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Sprawa o mord w Brzuchowicacłi

Bój w sądzie o biegłego
Trybunał go broni, obrona atakuje

V, czorajszy, ostatni przed śwfę 
taipl dzień rozprawy, rozpoczął 
się o godz. wpół do dz.eai [tej w 
nastroju

Protokółować,
stadowa ale  __
odczytany watomtotł dr. Piro ez-rtal 
oratczeaie pinnwe.

Obrońcy ośu.adczylł, że zarzu 
‘-ów przeciwko biegłemu, prof. Ol 
brycatowi nie zdążyli jeszcze o- 
pracować pisemnie i złożą je do­
piero w przyszłym tygodniu.

BIEGŁY WYJAŚNIA
PrzevodnIczący jednak zwra- 

t t  się do prof. Olbrychta o w y. 
jaśnienie r sprawie zarzutów, po 
stawionych tira onegezj prze* ob 
tdnę.

Prot OtbrycM — o ls najpierw 
ipmwę rtyginęcto swwk, ce dało po.

do borzy. Powtarza, te stygnięcia 
tetaiy od robiych otoSccnoćd, a od- 
bywa aię i daga 3 — 4 godzin.

Z zaznań wynika, te  zwłoki Lnal po

sm B$Sst& S£iV
30 byty tan cn  cfepte, te  można naw- 

te  iaderś wartąph o godz. 12 -  
• 30. Otarty nie stwierdza te-19 Rtjn.

po katageryeąnUf a awate to za moż» 
twa.

SUMIENIE E B m JU  
— Ktarefe aię ba^irannr cię, zbyt 

«d* iwo je stanowisko służbowe I na 
frewa, Obojętne ad jaat czy moje o- 
rseenata e  t przykra dki obrony, czy 
la profcaratara. Ktarefe aię tylko 

tam, co zdebytan no podstawie fak* 
ttw  I anmlwda Ja tria mogę odciążyć 
maga aumlcnia ta l, tal sędziowie przy

e r .k tór y badą aię optaral aa mo*

MEOt! MOCNIEJSZY.
W pewnej chwil proL Olbrycht po- 

« M m t, te były aprawy, w których 
■aińr toaych bronił profesorów- pra 
wa karnego, 1 jarłaok zapodały jedno- 
taj ‘Ina

Adw. Etttagsr proal o zaprotokoło­
wanie tego oiwladczaala 
wadalczący aię godzi.

co prze*

1 “łym, który powiada o  pe» n® chwiU, 
ze roz --------- ’* —  !-

POKARM W tOŁĄDKU W SKAZUJE | kszo a strawiony. Część pokarmu po
GODZINĘ z >stale 1 - 4  godziny, a *atem i to  | ze' tcrpr iw a’ odbyw się' obecnie w in

omawia następnie sprawę za I wskazuje, że śmierć nastanlla o 12-ej I nych warunkach, bo t e 'v  obrońcy są
wartości żołądka ofiary. Różny pokarm lub 12-ej min. 30. I nie z "

‘ -  Nibyw a ta m ony w różnym czasie  W  
żołądku Lusl znaleziono pokarm w  wlę |

ilEPOW śCIĄGLIW Y  
Znów następuje zatarg obrony z Me

;KraLa?
Przi iwodnicza^j >dnak nie chce te- 

|go zaprotokółować, gdyż nie słys/M

Geiuusz czy... Hussolini?
Pom ysł dyrektoriatu cz te­

rech m ocarstw  doczekał się bar 
dzo pięknych komnlementów ze 
strony niemieckiego kanclerza 
Papena. W  rozmowie z dzienni 
karzami włoskimi nazwał on po 
m ysi dyktatora „genjalnym “.

N atomiast w angielskim  parla­
mencie deputowany Atlee w y­
głosił przemówu nie, w którem  
ośw iadczył, że za utracenie plą 
nu Mussoliniego świat winien 
być wdzięczny M ałej Entencie 
i P olsce, które w okazały zro­
zumienie, co jest rzeczyw iście

Jobre dla św iata.
B  premier Francji Horriot 

w jednem z pism omówił sze­
roko nakt i dał w yraz przekona 
niu, ze Fran cja  nie przyłoży pi 
ki do usiłowań nowego rozbio­
ru Polski I

K re w  leja sie w  Chinach
Japończycy posługują się ciężką artylerią

SZANGHAJ (P A T ) —  Wiado­
mości o gwałtownych walkach, 
jakie rozgrywają się w północ­
nych Chinach — potwierdzają 
się.

Japończycy, posługując się 
ciężką artylerją, przekroczyli w

kilku miejscach Wielki Mur i za­
jęli szereg miejscowuści. Samo­
loty japońskie bombardują bez 
przerwy dolinę rzeki Luan o 70 
mil od Czang -  Hai -  Kwanu.

Według informacyj ze źródeł 
japońskich, armja chińska cofa

się w popłochu. Japouczycy nic 
zamierzają jednak prowadzić da­
lej pościgu i ograniczywszy sit 
du odrzucenia Chińczyków poza 
rzekę L.uan, wycofują się na swe 
dawne pozycje wzdłuz Wielkie­
go Muru.

Wielki proces o sabotaż w Moskwie
Na ławie oskarżonych 11 Rosjan i t  AnallkOw

żgon min. Boernera
W c tt  j j  o  fodz. 22-ej zmarł w 

Warszawie po krótkiej chorobie 
arinłjter Poczt 1 Telegrafów łni. 
faftacy Bocrnar.

•

Wkońcu ab. tygodnia minister 
Cotrntr zachorował poważnie na 
ntaca w czasie pobyt w miesz­
kaniu swem na ko Jonji rocztow- 
eów w Babicach pod Warszawą, 
^zewl&ziony oezwłocznie do 
lecznicy w Warszawie, po 5 
dniach życie zakończył.

• • •
I  powoda zgonu Ministra Poczt i T e  

{•ftsfuw i. p. Ini Bocrn i czasowe 
WeroWnictwo obiął podsekretarz sta-

mż. Drzew łecłc

Nowy ambasador 
Stanów Zjedn. w Polsce

WASZYNGTON (PA T ) —  W  dniu 
wczprajszym pr< ;ydert Roosevelt pod 

nomir icję dotychczasowego bur 
miatn^ Bo> *onu Jam es Maccut sy  1a  na 
M gow isko amb d a  Stanów Zjed- 

f̂ *®nych w Potecw. Jednocześnie 
PWłpteana została nominacja pani Rutt 
w yan  Qw en, córki b. sekretarza tanu 

pełnomocnego
stenOwZjedno^gycfc w DanJU I dHTZeszyt

Onegdaj w południe rozpoczął 
się w Moskwie sensacyjny proces 
inżynierów angielskich oraz so­
wieckich.

Rozprawie przysłuchiwali się przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego 1 
przni korespondenci pism sowieckich i 
zagranicznych.

Na ławie oskarżonych siedzi 
17 osób, w tern 6 Anglików -  inży 
merów. 18-ty oskarżony Witwic- 
ki będzie stawał w sądzie oddziel 
nie, z powodu choroby.

Akt osicarżema zarzuca łm: 1) 
rozmyślne uszkodzenie maszyn, 
2 )  szpiegostwo i 3 )  przekupywa 
nie funkcjonarjuszów dla akcji sa 
botażowej.

Akt oskarżenia zażera 77 stron i o- 
mawia szczegółowo -owyzsze prze­
stępstwa, dokonane ni i terenie szeregu
nnagfa

Akcji szpiegów aka kierował b. ofi­
cer v  adowczy Richard?, a  angiel 
scy inżynierowi nleli dokonywać 
przestępstw drogą przekupstwa.

Sowieccy inżynierowie pfzy- 
znali się wszyscy do zarzuca­
nych im przestępstw oraz jeden 
Anglik Macdonald. Pozostałych 
5-ciu do winy się nie przyznało.

Jeden z oskarżonych, Gu­
siew szczegółowo mówił, jak ni 
szczył m aszyny i dostarczał taj 
nych wianomości. W rzucał on 
kawałki metalu do maszyn, a po 
magał mu Mucdonald. Za jk cję  
swoja otrzym yw ał 150 rubli mie 
siecznie, a oóźniej Macdonald 
dał ra i  jeszcze 350& rubli,

Macdonald potwierdził te zez 
nania.

Gusiew w Złatouscie spowo­
dował szereg katastrof. K ata­
strofy te uniemożliwiły wyko­
nanie planu mobilizacyjnego w 
przemyśle w Złatouście-

IV naradach nad akcją sabo­
tażow ą brał udział i inż. Thorn 
ton.

Inż Thorn ton przyznaje, że 
wiedział, iż Gusiew informował
Macodonalda, ale były to Infor 
.nacje jedynie w sprawach tecb 
nicznych. Thom ton oświadcza 
przytem, że w śledztwie zeznań 
me wymuszano.

Gusiew w dalszym ciągu iflć-
wi, że chciał się wycofać z 
akcji, ale Anglicy grozili mu

wydąfllem w ręce władz.
D alszy ciąg rozpraw y rozpo- 

nie się dziś o godz. 10-ej.
Z Londynu donoszą, że po za 

końcżeniu procesu zwołane bę­
dzie specjalne posiedzenie rady 
ministrów dla zastanowienia 
się nad w ytw orzoną sytu acją .

Wabjraj zeznawał Sokołow, któ 
ry oświadczył, ze dokonywał ak 
tów sabotażu łącznie z Mac Do­
naldem i Guiićwem.

Po *em oświadczeniu wstał 
Mac Donaid i oznajmił, że odwo 
iSję swoją przyznanie się do wi­
ny. Uczynił to poprzednio, przy 
puszczając, iż dobrze czyni w 
fycji okolicznościach. Podkreśla 
boża tein, ze jest zupełnie niewin 
ny.'

teł niepowściągliwe] -J /agi M egłega 
PLAM Y I OŚM1ERTNE

Biegły w yjaśnia, i .  na ciele otiary 
stwierdzono p'am y pośmiertne o godz.- 
13-ej. W cześniej tyrh plam nie stw ier­
dzono. .

Biegły twr rrdzi, że nie opierał się na 
zeznaniach Stasia  i me op njował .et 
W ziął ti tko pod uw agę fakt, że głowa 
Lti >i byia przykryta -toduszką i znalazł 
wybroczi iki podspojówkowe, więc 
nie da się wykluczyć śmierci przez u* 
du-izenie.

Przewodniczący wręcz zapytuje W t 
głego:

—  Czy pan mlal zamiar wmawiać 
co sędziom prryslęglym ?

Adw. W óiniakow ski natycrTUina* 
protestuje przeciwko tego rodzaju py‘
taniom.

KREW  NA DŻ AG ANIE
Biegły dalej twierdzi, że ni - można 

z całą pewnością ustalić, czy krwi na 
d iaganie nie było. Biegły znalazł O” 
fzśg an ie  ślady śwóeżej rdzy, a więc Mis 
był on przechowywany w m ir.scu eu* 
chcm . Plamy te sfotografował.

Nie twierdził jednak łż dr. Płro ba» 
dał dżagan dopiero parę miesięcy póź­
niej
(Dalszy ciąg sprawozdania * 
procesu Gnrgonowej ra  etr. 2-ej)

„D u c h o w a " misja 
lirfim jpra A n g lii 

w  A m e ryc e
Na tem at przyszłej konferen­

cji gospodarczej prem jer Anglji 
M ac Donald w ygłosił przemó­
wienie. P rem jer.o św iad czy ł, ze 
jego poglądy i poglądy KMose- 
velta, prezydenta Stanów  Zjed-_ 
noczonyeh są zgodne, jednak’ 
zapewne konferencja nie dopro 
wadzi do pow ażniejszych wynl 
ków.

Lei sw ej w izyty w A m eryce 
określa M ac Donald jako cheć 
„zbliżenia duchowego1*.

D y g n i t a r z e  niem ieccy 
w  Y / a ty k a n le

BERLIN (P A T ) —  V ,v,.kantier* 
Papen i prem jer pruski Uoermg byli 
wczoraj przyjęci przez Papieża na spe 
cjalnych audiencjach prywatnych. Naj 
pierw został p -iy ję iy  c, Paper Aućien 
c ja  trwała pól godziny i miała, jak  
stwierdza komunikat oficjalny, charak 
ter serdeczny. Bezpośrednio potem 
przyjęty był min. Uoering, ktof} praed 
zakończeniem audjencii przedstawił 
Papieżowi podsekretarza stanu Koer- 
nera. Zarówno Cioering, jak i Koerner. 
przybyli na audjencję w mundurach 
hitlerowskich.

Strajk wtaski 2.200 robotoikńw
w  tom aszow skiej fabryce s ztu c zn e g o  jedw abiu

Ponieważ dyrekcja tomaszow­
skiej fabryki sztucznego jedwa­
biu nie cofnęła ogłoszenia o 12- 
procenlowych dodatkach za dni 
świąteczne, w dniu dzisieiszym 
robotnicy tej fabryki przystąpili 
do strajku włoskiego W  fabryce 
znajduje się pierwszą i druga 
zrpiana robotników. Trzeciej zm.a 
ny, która przybyła do fabryki ce

lem rozpoczęcia pracy, już nie 
wpuszczono na teren.

Na terenie zakładów znajduje 
się obecnie około 2 200 robotni­
ków. Władze bezpieczeństwa czu 
wają, aoy spokó; nie został za­
kłócony

Robotnicy wysuwają następu- 
lące postulaty: cofnięcie ogłoszę 
nia o 12 croę, zniżce oraz stoso

wanie dodatku procentowego za 
dni świąteczne, niezmniejszame 
obsług maszyn przędzalniczych, 
przywrócenia sfanu poprzednie­
go oraz kilka innych postulatów/ 
technicznych. Pertraktacje toczyć 
się będą pod przewodnictwem o- 
kręgowego inspektora pracy Woj 
tkiewicza.

Wczoraj wieczorem odbył sif  
wiec .celem omóyy.&nia sytuacji

sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfertowarzysldch p.t.
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CZEKOLADKI DESEROW E P L U IO S
S U B T E L N E  I D E L I K A T N E  W  S M A K U  V  P  1  A 
W  1 S ?  O D M I A N A C H  K I L O  &  « ■  ■ H

W Ł A S N E  S K L E P Y  Z A O P A T R Z O N E  
C O D Z I E N N I E  W  Ś W I E Ż Y  T O W A R

Sprawa Rity Gorgonowej
(Początek sprawozdania na sir, i-ej)

OBRONA NIC NIE W IE
Zkolei biegły omawia sprawę krzep 

nięcia krwi i wymienia w.elu autorow, 
którzy badali tę sprawę.

—  M ożnfby w ytoczyć mi sto in 
nyeh zarzutów. W  Kołomyi, gdzie Eu 
culi zasiadają na ławie przysięgłych, 
możnaby nu zadawać takie pytania. 
Obrońcy w ykazują zupełny brak wiado 
mości w dziedzinie medycyny sądowej.

Przewodniczący: Zupełnie słusznie. 
N ajszlachetniej jednak beckie, żeby i 
pan przestał o b ra ż a ć . obrońców.

Adw. Ettinger żąda zaprotokółowa­
nia słów biegłego.

DOW CIP
Przew odniczący: Czy są autorzy,,

którzyby przemawiali na korzyść os­
karżonej:

Prof. O lbrycht: Nie znam autorów, 
którzyby mieli stosunki z oskarżoną.

Po i/m dowcipie biegłego wybucha 
na sali śmiech, a  przewodniczący zmie, 
nia formę pytania. Prof. Olbrycht twier 
dzi wreszcie, że nie zna takich auto­
rów.

Uspakaja .się wreszcie i biegły mówi 
o temperaturze w pokoju, Lusi, poczem 
twierdzi kategorycznie, że skalecze­
nie organów nastąpiło po śmierci Lusi. 
T o  samo zresztą twierdzą dr. Dadler i 
dr. Piro. •

DOŚWIADCZENIA Uli!. DACLEŻa
Prof. Olbrycht uważa doświadczenia 

dr. Dadleza za bardzo ciekaw e. Nie by 
ły one jednak nigdzie opubllkane, ani 
skontrolowane, nie stały się więc zdo­
byczą nauki, na której biegły musi się 
opierać. Dżagan zresztą lezai 10 godzin 
w wodzie, krwi na nim zapewne nie by 
ło wiele, gdyż biegły W estfalew icz nie. 
znalazł nigdzie śladów je j ściekania

W reszcie prof. Olbrycht kończy:
—  Proszę W ysokiego i ryhunału, a- 

bym na przyszłość inógł wyykonywać 
swe ubowhzki bez podejrzanych za, 
rzutów obrony.

Adw. Ettinger znów prosi o zapro­
tokołowanie te j uwagi.

Zkolei w dalszym ciągu skiadb 
ją zeznania biegli z Warszawy: 
inż. Szymczyk i dr. Lewandowski.

Obydwaj biegli stwierdzają, że bada 
nie aż w kilka miesięcy nie .na znaczę 
nia.

„NIECH PRASA O TĘM  M E PISZ E"
Biegły Lewandowski omawia spra 

wę badań krwi na chusteczce i u.dawa 
dnia, że krew ta jest pochodzenia men 
struacyjnego. Biegły omawia to szcze­
gółowo, ale przewodniczący zw-aca 
się do przedstawicieli prasy z prośbą, 
aby szczegółów tych nie podawali.

Zaczyna 'zeznawać biegły inż. Szynj 
czyk, a!e prokurator zaraz mti przeh  
wał.

TROCHĘ CIERPLIW O ŚCI!
Adw. W oźniakowski wola do pioku- 

ratora: —  P rosię nie przerywać, choć 
ten pan jest z W arszaw y!

Przewodniczący zrywt. się 1 c' ice u- 
dać słę na naradę dla postanowienia 
kary na adw. Woźniakowskiego.

Adw. W oźniakowski: —  Choć sad 
się śpieszy, żeby mnie ukarać, proszę

o zwrócenie uwagi prokuratorowi, by 
zadawszy pytanie, cierpliwie wysłu­
chał odpowi ;dzi biegłego.

W rezultacie biegły inż. Szymczyk 
zeznaje dalej i oświadcza, że krew na 
futrze znaleziono wewnątrz, nie na ze 
wnątrz.

Następuje nowa scysja, gdyż biegli 
zmieniają nieco w szczegółach sw e o- 
negdajsze zeznania 1 tłumaczą się, że 
w czoraj stawiano im takie podchwytli­
we pytania, choć się oa nich uchylali, 
że niogło nastąpić nieporozumienie.

W  dalszym ciągu okazuje się, że 
biegli zostali wezwani ńagle, nie mogli 
przygotować maierjału i nie pamiętają 
wszystkiego.

Po przerwie atmosfera podnie­
cenia rośnie. Cała popołudniowa 
rozprawa ogranicza się do... cho­
dzenia trybunału na naiadę po 
rozmaitych wnioskach.

DELEGAT MINISTERSTWA
Zjawia się też po przerwie na 

sali delegat M.nisterstwa Spra­
wiedliwości, p. Krychowski, na­
czelnik wydziału prokuratorskie­
go w towarzystwie prezesa sądu, 
p Parylewskiego i prok. Micha-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 1 15,50 Płyty. 1 6 4 5  .Przegląd  
wydawnictw periodycznych 17,00 
Koncert. t8 ,00 Muzyka. If.20  „Prze­
gląd prąsy rolniczej zagranicznej i kra 
jow ej (W ilno). 19,30 „Obrzędy Wiel­
kopiątkowe". 19,45 Prasowy dziennik 
radjowy. 20,00 Słuchowisko „Parsifa!" 
21,30 Wiadomości sportowe. 21.40 
Koncert religijny w wyk. Chóru Ko­
ścioła św. Krzyża pod dyr. J. Makla- 
kiewicza.

W IELKO PIĄTKO W Y ŚONCERT
RELIGIJNY —  PRZEZ R A D jO

Dziś o godz. 211,00 raujostacja war­
szawska nadaje wielkopiątkowy kon­
cert reliijny w wykonaniu chóru mie­
szanego Kościoła św . Krzyża w W ar­
szawie pod dyrekcją Jana Maklak ewi- 
cza z udziałem Ignacego Dygasa, He­
leny Azarewiczówn.y, oraz Jana Pa­
sierba (fisharmonja). Program zawie­
ra w elkopostne pieśni religijne Stani­
sława Niewiadomsk.ogo, Moniuszki, 
oraz szereg starych z XVI wieku pieś­
ni polskich w  układz.e i opracowaniu 
Jana Maldakwwjęifc

łów sk i ego .

300 ZŁ. KARY
Na wstępie przewodniczący od 

czyta! postanowienie, skazujące 
adw. Axera na 300 zł. grzywny 
za obrazę biegłego prof. Olbrych- 
ta.

W motywach tego postanowienia 
trybunał wywodzi, że strona może tyl­
ko rzeczowo kiytykow ać orzeczenia 
biegłych, a tymczasem obrońca posą­
dzał biegłego o rozmyślną stronni­
czość. Prof. Olbrycht jest biegłym od 
20 lat, profesorem najstarszego polskie 
go uniwersytetu, cieszy się powaga 
wielką, którą oodkopały zarzuty o 
brońcy. Trybunał doszedł do wniosku, j 
że czynił to osobiście adw. Axer, choć 
występował w imieniu całej obrony.

Postanowienie trybunału wy­
wołało cały szereg oświadczeń i 
naiaii trybunału.

Adw. Woźniakowski zwraca uwagę, I 
że nie było mowy o stronniczości i sjo 
wa tego niema w stenogramie. Chodzi 
ło poprostu o uleganie sygpestji i pod­
danie je j sędziom prz.ysięę., ’m.

Trybunał znów idzie na naradę, po- 
eze.n oświadcza, że choć istotnie sło­
wa o stronniczości niema w stenogra­
mie, ałe sens ośw: "Jeżen ia adw. A<e- 
ra był tego rodzaju.

Adw. Ettinger składa w imieniu ca- 
łei ławy obrończej oświadczenie, że za 
rzuty dotyczą faktu, że biegły nie ogra 
nic/ał się do. orzekania o przedmiotach, 
a przekraczał te granice.

Adw. W oźniakowski domaga się za­
tem skasow ania kary. W ymierzenie ka 
ry mp charakter nieformalny, bo słowo 
„stronniczość" nie padło Trybunał mo 
że ograniczyć się do upomnienia. Sąd 
nie powinien Drać w obronę uczonego, 
a biegłego T ego  rodzaju stanowisko 
sądu odbiera obronie prawo wypowia 
dania się. Prof. Olbrycht sam dwukrot 
nie przyznał się do subjektyw noścl j 
polecą K>bł: doświadczenia as sten 
tom, nie ufając sobie, Pod adresem in­
nych biegłych padły ostrz?!sze słowa...

(W  tern miejscu niespokojnie poru­
sza się biegły Opłeński).

Sąd znów id-:e na naradę. Sala  w 
tym czasie rozbrzmiewa szeptami. Krą 
żą dowolne pogłoski: a to adw. Axer 
ma się zrzec obrony, a to Gcrgonowa 
cofnie pełnomocnictwa, nie chcąc o- 
brońców narażać na grzywny.

Sąd wychodzi wreszcie i odmawia 
wnioskowi obrony. Sąd nie może ska­
sować sw ej własnej uchwały. Zezwa- 
lh na krytykę, w daisz.vm ciągu jednak 
traktuje ośw.adczenle adw. Axera jako 
obelżywe dła biegłego.

W NIOSEK O ODROCZENIE 
ROZPRAW Y

Adw. Axer domaga się wtedy odro 
czenia rozprawy i rozpatrzenia je j w in 
nym komplecie sędziów pi zysięgłych.

—  Trybunał ma prawo ukarania 
mnie wywodzi obrońca — z czego już 
po rąz drugi Jtorzysła. Korzystałem tył 
ko z praw „brony i po raz drugi przy 
okazji z nieb skorzystam. W tvm wy­

padku pomijam sorawę kary, ale mu- 
: szę podnieść fakt, że trybunał nie po­

winien oceniać orzeczenia biegłego. W  
motywach skazania mnie mowi o bieg­
łym w  ten sposób, że przysięgli nabra­
li jrzekc nania, iż co pov ie biegły prof. 
Olbrycht, to jes t święte. Trybunał 
więc przekroczył sw e prawa. Obecni 
więc przysięgli nie mogą wyrokować 
w tej sprawie.

Adw. Ettinger oświadcza, że wnio­
sek ten stawia adw. Axer w imieniu 
wszystkich obrońców.

Prok. Przytutski wypowiada się prze 
ciw odroczeniu, mówiąc o szczytnej 
.oh gospodarza sali sądowej, że wio 
żono tyle pracy w rozprawę.

Adw. Ettinger popiera wniosek, 
gdyż dla prawników jasne jest, że try­
bunał przekroczył sw e uprawnienia.

Sąd udaje się znów na naradę. W  
czasie te j przerwy adw. Axer otrzymu 
je  nakaz zapłacenia 100 zł. grzywny 
(pierwsza kara za odezwanie się w 
czasie wizji w Brzuchow icach).

Po nai“ dzie trybunat odrzuca wnio­
sek obrony, ośw iadczając, że nie w y­
p o w ie d z i oceny orzeczenia biegłego, 
tylko zajął się zarzutami stron.

UNIW ERSALNY B IEG ŁY
Przewodniczący zw raca się do prof. 

Olbrychta o zeznanie w sprawie krwi.
Adw. Ettinger natychmiast sprzeci­

wia się. Orzeczenie o plamach krwi na 
leży do dr. Hirszfelda, najw iększej po­
wagi w  te j dziedzinie. Pominięcie ta ­
kiego znawcy byioby grzechem. Przy 
tern obrońca staw ia wniosek o powoła 
nie dodatkowe biegłego żm igroda z 
Zakładu Higjeny w W arszaw ę.

Prok. Szypuła występuje przeciw 
adw. Ett.ngero vi, że ten chce wmó­
wić przysięgłym, iż dr. Hirszfeld je s t je  
dynym znawcą.

Adw. Ettinger: —  Cofam w obec te ­
go m oje określenie, ale przecież naz­
wisko prof. Hirszfelda w szyscy znają 
zbyt dobrze!

Adw. W oźniakowski stawia wniosek 
odroczenia rozprawy i uwolnienia bieg 
łych do wtorku, w którym to dniu b ę­
dzie zbadany dr. Hirszfeld.

Adw. Axer protestuje przeciwko b a­
daniu prof. Olbrychta co do plam 
krwi. Z piof. Olbrychta robi się uniwer 
salnego biegłego, który ma „ydaw ać 
orzeczenia o wszystkiem. Prof. Ol 
brycht —  wywodzi obrońca —  nie ba 
dał plam krwi, nie może wi^c o nich 
mówić.

Prok. Szypuła podnosi, że istnieją 
tylko dwaj znawcy w dziedzinie badań 
krw i: dr. Hirszfeld i prof. O lbrycht 
Prof. Olbrycht posiada najwyższe kwa 
lifikacje. A przytem przeprowadzał on 
badania.

—  T o  widocznie tajem nica biegłego 
i prokuratora te badania!

Prok. Szypuła: —  Prof. Olbrycht 
brał potrzebny m aterjał w Brzuchowi­
cach.

Prof. Olbrycht p o iro si dwa palr*. 
dając do zrozumienia, że chce mówić

Przewodniczący zapytuje i wtedy 
prof. Olbrycht mówi:

—  Chcę udzielić wyjaśnień panu Ó 
brońcy...

—  Nie potrzeba! —  woła adw. Axer 
i wychodzi z sali.

Prof. Olbrycht je st zmieszany, wresz 
cle mówi:

—  T o  ja  w yjaśnię sądowi. Przepro­
wadzałem badania plan krwi. Sąd po­
lecił mi przeprowadzić wszystkie ba­
dania.

W obec jednak wniosku obrony o od 
roczenie rozprawy —  sąd przychyla 
się do niego.

Rozprawa została odroczona 
d o  wtorku, do godz. 10-tej rano. 
Tego dnia stawi się w sądzie dr. 
Hirszfeld, którego zeznania s ą  o -  
czekiwane z wielkiem napięciem.

Niezwykła wizja sądowa w  Warszawie
U lic zn e  o d t w o r z e n ie  sceny m o r d e r d e r s tw a  na P r a d z e

Wtadze sądowe urządziły w 
dniu wczorajszym w W arsza­
wie na ulicy wizje sądową pozo 
sta jącą  w związku z śledztwem 
w sprawie o zamordowanie S ta  
nisława Murawskiego.

Proces o zamordowanie ro­
botnika Murawskiego w czasie 
bójki mętów społecznych na 
Pradze znalazł się w ubiegłym 
miesiącu, na wokandzie sądo­
wej. jednakże został przerwa­
ny, wobec aresztowania na sali 
rozpraw świadka Kacprzaka, 
podejrzanego o dokonanie zabój 
stwa.

Dla wyjaśnienia okoliczności 
zabójstwa przeprowadzono 
wczoraj u zbiegu ulic Floriań­
skiej i Zygmuntowskiej wizję 
sądowa odtwarzającą scenę 
morderstwa. Na miejsce zbrod­

ni przybyli prokurator i sędzia 
śledczy 10 rewiru, jak  również 
przywiezieni karetką więzienną 
oskarżeni w tej sprawie Kac­
przak i Szewczyk

Obu domniemanym morder­
com dano pokolei do rąk załą­
czoną do spraw'y w charakterze 
dowodu rzeczowego broń. P o ­
nieważ morderstwa dokonano w 
■godzinach wieczorowych, spra­
wdzono. czy sylwetka zbrodnia 
rza mogła być dokładnie widzia 
na przez przypadkowych świad 
ków zbrodni.

Niezwykłej wizji sądowej, 
przeprowadzonej na ulicy, przy 
gledafy się niezliczone tłumy 
tak, że musiano zmobilizować 
dużą asystę policyjną dla utrzy 
mania porządku.

Wesoły Kącik

ZAJŚCIE W  RESTAURACJI

Z kobietą nerwową lepiej nie 
zaczynać. Bo zaraz się rozbie­
ra .

Nieraz już w sądzie niezado­
wolona z wyroku oskarżona na 
znak protestu zrzucała z siebie 
suknię. Niedawno zdarzył ml 
się podobny wypadek.

Byłem  w restauracji z pewną 
znajomą. Nosiła czerw oną, jas­
krawą suknię.

—  Strasznie jaskraw y kolor 
—  zauważyłem  w pewnej chwi 
li, w skazując na sukv. ę.

—  Nie podoba ci się? —  spy­
tała z przekąsem  m oja towa­
rzyszka.

—  Niebardzo...
Moja tow arzyszka zamias-. 

odpowiedzi skinęła na kelnera 
i, zanim zdążyłem  się zoriento­
w ać, ściągnęła suknię.

—  Kelner! Proszę to odnieść 
do szatni! Panu się nie podoba!

Zdębiałem. Nerwowa znajo­
ma, jak gdyby nigdy nic, zabra  
ła się w dalszym  ciągu do jedze 
nia.

—  Jadziu! —  szepnąłem zdu 
miony. —  C o ty  w yrabiasz?  
Jak ty  siedzisz?

—  Bo co ?  Nie podoba ci się 
moja bielizna?

—  P ę k n ą ! Piękna! —  w rzas  
nęłem Drzeraiony.

—  Jak  cl się podoba, to  siedź 
cicho! Bo bieliznę też zdejm e!

Goście siedzący na sali pa­
trzeli na nas ze zgorszeniem... 
P o chwili zjawił się gospodarz.

—  Proszę pani, w takim stro­
ju siedzieć nie wolno.

—  Skończę kolację —  ośwla 
dczyła moja tow arzyszka —  to
w yjdziem y.

—  Ależ nawet chwili nie mo­
gę pozwolić...

—  Proszę mi nie przeszka­
dzać w jedzeniu...

—  Ja  już zaio co było nie żą­
dam zapłaty... P roszę tylko 
w yjść....

Te słowa gospodarza przy 
sąsiednich stolikach wywołały 
poruszenie.

—  Zośka! S łyszałaś? Jak  
zdejmiesz kieckę to nie płacim ! 
Ściągaj prędzej.

P o  chwili irzy siedzące obok 
nas niewiasty siedziały bez 
sukni, a kledv wiadomość, ie  
kto zdejmie suknię nie zapłaci 
rachunku, rozniosła się po sali, 
wszystkie panie zaczęły sie 
rozbierać.

Czerwony jak burak gospo­
darz tracił głowę.

—  P roszę państwa —  w rzas 
nął. —  Jeżeli panie się natych­
m iast nie ubiorą, to ja  z całą 
służbą rozbieram się do naga... 
K elnerzy! Ściąg ać spodnief

T o  poskutkow ało. Kobiety 
ezempredzej zaczęły się ubie­
rać.

—  W styd ! —  m ruczała ubie­
ra jąc  sie m oja nerwowa znajo­
ma. —  M ężczyźni m ałpują na­
sze sposoby! Śam i nic w ym yś­
leń nie mogą.

N a p o le o n  Sadek

t
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Fundusz Pracy a p ro w n ic y  umysłowi
Pomoc doraźna zo s ta ła  o g ra n ic zo n a , a pracy nie widać

Fundusz P ra cy , który aktem *« Uczyć na pozyskanie zatrudnię
' nla z Funduszu Pracy 1 równocześ 
nie zostaje pozbawiony ostatniej 
deski ratunku —  t. j. zupy komite 
towej. Sytuacja więc rozpaczli­
wa, jeśli nie wręcz katastrofalna!

Z tej sytu acji są dwa w yj­
śc ia : Albo zainicjow ane zosta­
ną szerokie roboty dla zatrud­
nienia pracowników um ysło­
wych, albo pomoc doraźna po 
zostawiona Im będzie w dotych 
czasow ym  wym iarze. 

Zwolennicy Funduszu P racy

ustaw odaw czym  został powoła 
ny do życia i rozpoczął swą 
działalność, nie przestaje bu­
dzić czujności opinji publicznej. 
Od chwili kształtowania się sa 
m ego projektu wysuwaliśmy 
szereg zastrzeżeń i obecnie to  
musimy uczynić, gdy szczegó­
ły  programu działania Fundu­
szu P ra cy  zostały ujawnione 
przez czynniki m iarodajna

I3 prem jer P ry sto r, otw iera­
jąc inauguracyjne posiedzenie 
Naczelnego Komitetu Funduszu 
P ra c y , powiedział:

„Celem  Funduszu P ra cy  bę­
dzie przeprowadzenie z pośród 
całego mnóstwa robót potrzeb­
nych, pożytecznych, koniecz­
nych —  takich robót, któreby 
właśnie dla sprawy bezrobocia 
miały największe znaczenie: to 
znaczy takich, któreby zawiera­
ły w swoich kosztach najwięk­
szy procent robocizny, oraz ta­
kich, któreby pomogły zmniej­
sz y ć  napięcie bezrobocia w tych 
ośrodkach, gdzie ono jest naj­
w iększe, a zatem  Górny Śląsk, 
Zagłębie Dąbrowskie, wojewódz 
two łódzkie, Warszawa**.

Tak z oświadczenia Szefa 
Rządu, jak  i z planu posła Ma­
d e jsk ieg o , naczelnego dyirekto 
ra Funduszu P ra cy , przedstar 
wionego na konferencji psaso- 
w ej (pisaliśm y o tern obszer­
nie), w ynika, że Fundusz P ra ­
cy  dostarczy zatrudnienia prze 
dew szystkiem  i niemal w yłącz­
nie robotnikom fizycznym. Ro­
boty publiczne, zakrojone na­
w ę! na najszerszą skalę, mogą 
dać zatrudnienie tylko drobne­
mu procentowi pracowników 
umysłowych. Można więc z dużą 
dozą słuszności twierdzić, że z do 
brodziejstw Funduszu Precy w 
dziale pracy są wyłączeni pracow 
ricy umysłowi

Nad tą  sprawą nie można 
przejść do porządku dziennego. 
Pam iętać bowiem należy, że 
Polska liczy około 120.000 bez­
robotnych pracowników umy­
słow ych! Zagadnienie bezrobo­
cia nawet połowicznie nie bę­
dzie rozwiązane, jeśli pozostt 
wi sie na uboczu, na łasce losu. 
w nleoamlecl olbrzy»&ą arm je 
bezrobotnych pracowników 
mózgu.

Niestety, w ram ach Fundu­
szu P racy  nie znajdujemy dlr 
nich miejsca. Mogą oni. copraw  
da, w dalszym ciągu korzystać  
z pomocy doraźnej, w naturze, 
w obiadach, ale 1 w tej dziedzi 
nie sygnalizują nam znaczne 
pogorszenie 1 ograniczenie
świadczeń.

W skutek przegrupowania
funduszów, przeznaczonych na 
pomoc ofiarom kryzysu gospo­
darczego, z akcji hezpośrednlej 
na finansowanie robót, a więc 
pośrednie wpływanie na sytua­
c ję  rynku pracy, zostają uszczu 
plone środki na dożywianie bez 
robotnych 1 Ich rodzin. Dało się 
to iuź odczuć w kuchniach dla 
Infel'gencii. Znane nam są fak­
ty , że tam. gdzie niedawno wy 
dawano 1200 obiadów dziennie, 
obecnie w vdaje się już tylko 
700 obiadów.

W ytw orzyła się taka sytua­
cja- Pracownik umysłowy nie no*

dowodzą, że 70 milionów zł., 
które pójdą na inwestycje, oży 
wią rynek pracy, że nastąpi od 
prężenie i tętno życia gospo­
darczego się wzmoże. Wskutek 
tego produkujący robotnik fizy 
czny będzie mógł wywrzeć 
wpływ na sytuację materialną 
robotnika umysłowego. B yć  
może, iż ta prognoza jest słu­
szna. B y ć  może, choć przema 
wiają przeciw niej dość silne 
argumenty, a najważniejszy 
ten ,że o owe 70 miljonów u-

szczupli się konsum eja Jed­
nych, by w zrosła o tę sam ą su 
mę u drugich.

W  każdym razie to są ty l­
ko przewidywania, a pracow ­
nik do czasu ich spełnienia mu­
si je ś ć ! Przewidywaniam i głod 
nych nie można karm ić, dlate­
go program działania Fundu­
szu P ra cy  musi być w tym kie 
runku zrewidowany, by zaspa­
ka ja ł on również potrzeby świa 
ta pracy umysłowej.

(Zdz. W .)

Jaką krzywdą wyrządził ml kryzys?
Z akoń czen ie  n aszej an kiety

Na zakończenie naszej ankie­
ty oddajem y glos p. Janinie J. 
(Brześć n/B), która słowami 
prostemi przedstawia swą trud 
na sytuacje, a jednak nie traci 
nadziei i ducha wlewa do serca. 
Pisze ona:

„B yło  w ulubionej naszej ga­
zecie w dodatku „Ze Świata 
P ra c y 1*, jaką  krzywdę w yrzą­
dził nam k ry zy s? Otóż. Kocha­
ny Redaktorze, bardzo dużo 
cierpię z powodu kryzysu. Mąż 
mój pracuje na kolei. Przed kry 
zysem  zarabiał przeszło 300 zł. 
obecnie zaledwie 150 zt. miesię 
cznie, czasam i i mniej.

Eclia i zasianiu
Robotnicy sezonowi 

w  N ie m c z e c h
Z dniem 1-go maja wchodzi 

w życie w Niemczech rozporzą 
dzenie o pracownikach z za­
granicy. Polskę interesują w 
szczególności postanowienia 
przepisów, dotyczących sezo­
nowych robotników rolnych, 
wśród których znajduje sie co 
roku poważna liczba Polaków.

Według tego rozporządzenia, 
rata akcja werbowania robo­
tników sezonowych skupiona 
została w urzedzie Rzeszy do 
spraw bezrobocia i pośrednic­
twa pracy. Robotnicy sezono­
wi mogą być zatrudnieni w o- 
kresie od 15 lipca do 15-go gru 
dnia. W ciągu pozostałych 
dwóch miesięcy mogą być wy 
dolani z granic Rzeszy.

Zagraniczny robotnik rolny 
otrzymać musi specjalny kon­
trakt pracy, wystawiony przez 
wymieniony urząd. Należy za­
znaczyć. że stawki płac dla ro­
botników zagranicznych usta­
lono znacznie wyższe, niż dla 
robotników miejscowych, ma­
jąc na celu niezatrudnianie cu 
dzoziemców.

R e d u k c ja  p la c kotfet 
w  K a n a d z  e

Rada Pracy Stanu Manitoba 
ma na posiedzeniu odbytem w 
dnht 31 stycznia r. b. postano­
wiła wypowiedzieć umowę o 
prace kobietom zatrudnionym 
w przemyśle kanadyjskim i o- 
bniiyć place, z dmetn 30 kwiet­
nia 1933 roku. o 10 proc. na o- 
kres Jednoroczny.

Jest  nas pięcioro: najstarsze 
dziecko skończyło 15 lat, cho­
dzi do gimnazjum; płacę za 
sziiosę 22 zt. miesięcznic. Dru­
gie dziecko chodzi do szkoły 
powszechnej, a pozostaje jesz­
cze trzecie w domu.

A więc, Drodzy Panowie Re­
daktorzy, z tych 150 zł. muszę 
szkołę zapłacić, książki kupić, 
reszta zostaje mi na życie, obu 
wie i ubranie. Musiałam odmó 
wić sobie i dzieciom wszystkie­
go, aby choć prowadzić takie 
życie, aby żyć. W prost aż ser­
ce sie kraje, gdy dziecko pro.si, 
żeby mu coć kupić. Nie wystar 
cza i człowiek zmuszony jest 
mu odmówić.

Żeby opisać całą naszą niedo 
lę, trzebaby mieć dużo czasu, 
spokojne i zdrowe nerwy, więc 
nie chce Ci już, Drogi Redakto­
rze, głowy zawracać swoją nie 
dolą. Cała moją rozrywką jest 
kochana gazeta, a może Bóg 
da, że przetrwamy ten kryzys, 
aby choć jeszcze gorzej nie by­
ło!

Nie traćm y nadziei! Jakoś 
musimy przetrwać kryzys!**

Kończymy naszą ankiete sło­
wami nadziei. Słowa te wyszły 
od naszej Czytelniczki. Podzie 
lamy je całkowicie, wierząc, że 
polski świat pracy nie da sie 
zgmbić, iv męce kryzysu zro­
dzi nowe wartości, które staną

13— — —

sie fundamentem szczęśliwszej 
przyszłości. Wierzymy, że ju­
tro należy do ludzi pracy, któ­
rym już nie dokuczy klęska kry  
zysu, bo na sprawiedliwych za 
sadach zostanie oparte gospo­
darstwo społeczne świata.

Patrząc na plon naszej ankie 
ty, musimy z dumą podkreślić 
wielka odporność klasy pracują 
cej, która nawet tv najcięź 
szych chwilach nie daje przyste 
pu rozpaczy. Zaciska zeby, 
przyciąga pasa, nie upada na 
duchu i trwa na posterunku.

Ankieta nasza zgromadziła 
dużo materiału informacyjne­
go, stała sie zwierciadłem, tv 
którem odbiła sie smutna rze­
czywistość. Na pytanie „Jaką  
krzywdę wyrządził mi kry­
zys?" jedna ciśnie się odpo­
wiedź:

—  Kryzys wyrządził mi stra 
szną, niepowetowaną krzywdę!

X
Stosownie do nasze] zapowie 

dzi, przyznaliśmy 3 nagrody w 
postaci „paczek szczęścia"  w y 
różnionym uczestnikom ankie­
ty, a mianowicie: 1) p. Romual 
dowi Molkę (Senatorska 17 m. 
24), 2) A. Krasnodebskiemu 
(Wilcza 68) i 3) „Byłemu ochot 
nikowi W. P.“ Nagrodzeni ze­
chcą sie zgłosić do Redakcji po 
odbiór paczek 19 bm. w godz. 
miedzy 6 a 8 po poi.

Kroni  ka 
rzemieślnika
„Program gospodarczy 

rzemiosła*'
Nakładem Rady l2b Rzemieślniczych 

uKazała się ciekawa publikacja dyr. 
Mieczysława Grzybowskiego p. t  
„Program gospodarczy rzemiosła".

RZEMIOSŁO BRONI Się
D oceniając wielkie znaczenie tej pu 

blikacji dla wydobycia się z niezwy­
kłego chaosu gospodarczego, w jakim 
żyjemy od szeregu lat, przytoczymy 
tutaj czołowe myśli pracy dyr. Grzy­
bowskiego. We wstępie czytam y:

„Wpełni poczucia chwili, rzemios­
ło, wysuwając w uzupełnieniu progra­
mów gospodarczych przemysłu i rolr 
ctw a swój plan gospodarczy narazie 
defensywny (obronyj, wtłoczony w ra 
my obow iązującego ustawodawstwa, 
pragnie poiożyć sw oją cegiełkę pod 
nieuchronną w przyszłości przebudo­
wę zrębów ekonomiki narodowej. Rze 
miosło ufa, że glos jego  nie będzie 
zbyty milczeniem oraz oświadcza, że 
nie kieruje niem krótkowzroczna spe­
kulacja na doraźny efekt, lecz praw­
dziwa i głęboka troska o dobro N ajjaś 
niejszej Rzeczypospolitej".

GŁÓWNE W YTYCZ N E
W  sprawie głównych wytycznych 

programu gospodarczego rzemios a 
dyr. Grzybowski pisze:

„U siaw a przemysłowa określiła w 
ogólnym zarys e podstawy organiza­
cji rzemiosła. T aż ustawa, poświęca­
jąc 6pecjalny rozdział rzemiosłu, uz­
nała jego  odrębności i zwróciła uwa­
gę ustawodawcy ipso facto (tem  sa­
mem) na konieczność specjalnego trak 
towama rzemiosł nie w sensie przywi­
lejów , iecz uwzględnienia jego  specjał 
nej struktury w ustaw odaw stw ach: 
socjalnem , fiskalnem, spuldzielczem i 
w ustawodawstwie pracy.

Rzemiosło, jednocząc świat praco­
dawców i świat pracy, musi posiadać 
własny program gospodarczy, uwzglę 
dm ający powyższe cechy".

RZEMIOSŁO CZYNNIKIEM
r ó w n o w a g i

Następnie dyr. Grzybowski poiusza 
bardzo doniosłe zagadnienie, które by 
to dotychczas niedoceniane, a miano­
wicie wpływ rzemiosła na kształtowa­
nie się równowagi społecznej i gospo­
darczej. Czytam y:

„Polska winna dbać o budowanie 
średnich i drobnych zakładów przemy 
6łowych, które są  w możności zatrud 
nić większą liczbę osób, niż wysoko 
zmechanizowane zakłady przemysło­
we i w ten sposób uzgodnić sw oją 
poiitykę ekonomiczną z polityką demo 
graficzną i populacyjną. Idąc po tej 
Imji, Polska może się stać krajem dro 
bnej własności i drugą po Francji „bło 
gostawloną ziemią rzem iosła". T e  dwa 
elementy zasadnicze nie pozwolą na 
proletaryzację polskiej klasy robotni­
czej i przyczynią się do stabilizacji ży 
d a gospodarczego i społecznego".

Z broszurą dyr. Grzybowskiego po­
winien szczegółowo zapoznać s ę  za­
równo każdy rzemieślmk, jak i dzia­
łać* społeczny, który ma odwagę trzy 
m ać rękę na pulsie chwili.

R U C H  Z A W O D O W Y
DRUKARZE

Imponującemi cyframi ilustruje swą 
działalność za rok ub. Zw. Zaw. Dru­
karzy i Pokrewnych Zawodów. Ze 
sprawozdania wynika, że przychody 
w 1932 r. wyniosły 130.815.31 zi. W 
tym czasie wydatkowano 195.349.06 
zt. Niedobór został pokryty z nadwy­
żek ubiegłorocznych. Na same zapo­
mogi bezkondycyjnym członkom Zwią 
zek wydał 10D.593.6f zł. W kas e go­
tówką pozostało na rok bieżący 
58.611.04 zt T o  są cyfry, które muszą 
zaimponować każdemu związkowco­
wi.

Związek prowadzi bardzo ożywioną 
działalność organizacyjną i kulturalno- 
oświatową. Praca skupia się w nastę­
pujących dziatsch: bibljoteka, Koło
kształcenia zawodowego, kółko espe- 
rantystów, sek cje : odczytowa, koncer­
towa, zabaw, wycieczek, orkiestra 
mandiilinisto',!', chór drukarzy „Gra- 
fin , klub ,sport..wy „Drukarz ', sekcje 
piłki nożnej, pływacka, kolarska, lek­
koatletyczna, gier sportowych i ping­
pongowa.

GÓRNICY
Według ostatnich danych statystycz 

nych na d/ień 1 lutego r b zatrudn o- 
nych było w kopalniach węgla na te­

renie catej Polski ogółem — 84.692 ro 
botmków, z czego 52-706 przypada na 
kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego, 
24.453 na Zagłębie Górnośląskie i 
7.533 na Zagłębie Krakowskie.

HANDLOWCY 
W ybrany na ostatmem Zebraniu Za 

rząd Oddziału Związku Zaw. Prac. 
Biur. Przem. i Handl. ukonstytuował 
się następująco Jan Niemczyk —  pre­
zes, W acław Kowarski i Michał Mar, 
czewski —  wiceprezesi, Stanisław Maj 
kowski —  sekretarz, Leonard Zaczko 
wski — skarbnik, oraz Józef Fabisiak, 
Henryk Jaworski, W acław Kokosiński, 
Tedeusz Lewandowski, Roman Masz- 
takowski, M arja Rodek-Blaufuksowa, 
M arja Sierakowska, W acław Strzelec 
ki, Józef Szatkowski ł M ieczysław Lir 
ban — czlonkow.e.

PRACOW NICY SPÓŁDZIELNI 
W dniach 7 i 8 maja r b. Związek 

Pracowników Spółdzielczych obcho­
dzić będzie 10-iecie sw ojego istnienia.

Przy sposobności trzeba zaznaczyć, 
że Związek ten rozwija s ę pomyślnie, 
zainteresowanie pracami jes t bardzo 
duże o czem świadczy fakt, że W alne 
Zebrania cieszą się ogromną frekwen­
c ją  i to nietylko członków ale i  łych, 
którzy do Związku B it należą.

UBEZPlECZEMiOWCY
W końcu bieżącego m iecąea odbę­

dzie się  doroczny W alny Zjazd Dele­
gatów Związku Zawodowego Pracow ­
ników Pow szechnego Zakładu Ubez­
pieczeń W zajem nych, poświęcony spra 
wozdaniom Zarządu i Kasy wzajem­
nej pomocy za rok 1932, wyborom no­
wych władz oraz sprawom nowo-uch- 
walonych krzywdzących świat pracy 
u sta w  I) scaleniow ej, 2 ) o czasie pra 
cy, 3 ) o urlopach i t. d.

Zjazd zgromadzi kilkuset delegatów 
z całej Rzphtej.

KRAW CY
W związku z dokonywanemi zamó­

wieniami na szycie odzieży w war­
szawskie! Spółdzielni Pracy Krawców, 
otrzymali pracę w szyscy członkowie 
Spółdz elni.

Ostatnio Zarząd Spółdzielni zwrócił 
się do Zw iązku Zawodowego Piacow  
ników Przemysłu Odzieżowego z zapo 
trrebowaniem do pracy 120 krawców 
i krawcowych.

Bezrobotni członkowie winni s ę  
zgłosić do lokalu Spółdzielni przy ul. 
Trębackiej 11 m. 15 we wtorek ,t. j. 

dnia II kwietnia o godzinie 8 rano.



u w o
hiesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

Sulek wrócił tego dnia na obiad później, niż zwy­
kle. Gdy przyszedł zartaJ już ooa listy.. Najpierw ot­
worzył list, ooatrzony podoisem Lilijki. O mało nie u- 

, padł, czytając słowa, druzgocące gmach jego szczęś­
cia. Zbladł potwornie.-

Madzia, przerażona, zapytała:
—  Bolcin. co się stało?

Nie odpowiadał. Dowtórzyła więc swoje pytanie.
Ze łzami w oczach Bolek podał Madzi list, szep­

cząc:
—  Masz... Czytaj—
Madzia przeczytała.,. Była tern tak wstrząśnięta, 

że list wypadł jej z rąk. Zawołała:
—  Ach, podła dziewka!... Ja odrazu czułam, ie  to 

ladacznica!... To też ostrzegałam cię przed nią od sa­
mego początku... Moje doświadczenie mnie nie myliło!

Bolek w dalszym ciągu milczał uparcie.
Teraz dopiero wzrok jego padł na drugi list...
W  dalszym ciągu blady i niemal nieprzytomny z 

rozpaczy, szybko rozpieczętował go. Rzuc.ł na niego 
okiem, poczem razem z pierwszym schował do kiesze­
ni.

—  Wkrótce przekonam się sam o wszystkiem —  
rzekł i nie chcąc nawet tknąć obiadu, otarł tylko zim­
ny pot z czołk, ooczem pobiegł, jak szalony na Uro- 
chowską. Nie zasiał Lilijki w domu. Pytając dozorcy, 
otrzymał odpowiedź miażdżącą:

—  Zawsze w soboty panienka wraca do zamknię­
ciu bramy. Tej nocy nie wróCiia wcale. Bardzo być mo­
że, że przenocowała w pracowni, bo taka straszna mgła 
b y ła -

Bolea cztił, }akb3 go kto przebił sztyletem.
Nie wróciła na noc do domu... To potwierdzałoby

Ust!
Jak opętany biegł zpowrotem do miasta. Dokąd 

pędził? Sam nie wiedział...
Ani się spostrzegł, jak znalazł się przed pracownią. 

Pobiegł na górę i już miał zadzwonić, gdy nagle uprzy­
tomnił sobie, co robi...

Ale w t e j  samej chwili drzwi się otworzyły. Cór­
ka właścicielki pracowni wychodziła właśnie z domu na 
spacer.

Zapytała go:
- —r- Pan do kogo?

—  Do panny Lilijki:.;’
— Owszem,- pracuje u nas, ale przecież dziś nie­

dziela. W czoraj wyszła z pracowni późno około jede­
nastej, umyślnie, aby dziś można było całv dzień świę­
tować d o  wykończeniu wszystkich zaległości. Jutro od 
rana oędzie znów pizy pracy.

Bolek podziękował i błąkał się po mieście do wie­
czora, poczem udał się na wskazane w liście miejsce, 
dręcząc się myślą:

—  Przyjdzie, czy nie przyjdzie?...
Przez chwilę Bolek chciał uciec. Ale wnet powie­

dział sobie:
—  Nie. Muszę się przekonać.
Nie czekał długo.
W krótce przed wskazanym domem zatrzymała się 

taksówka. Pierwszy wysiadł z niej Maciek. Rozejrzał 
się dookoła i za latarnią ujrzał Bolka, który wpijał się 
wzrokiem w taksówkę, jakgdyby chciał ją  prześwietlić.

Widząc to, Maciek umyślnie zawołał głośno:
—  Lilijko, możesz wyjść śmiało! Nikogo niema!
Bolek chciał skoczyć ku taksówce, ale powstrzy­

mał się całą siłą woli.
Z taksówki wyłoniła się postać niewieścia, sylwet­

ką przypominająca Lilijkę. Taki sam płaszcz, podobny 
kapelusz... Bolek natężył wzrok... W mętnem świetle 
latarni mignął mu znajomy profil... Tak, tak... to Lilij- 
ka!

Maciek tymczasem zapłacił szoferowi, poczem 
szepnął:

•—  Chodź, maleńka —  i zniknął w domku z do­
mniemaną Liiijką, a właściwie —  Franką, która czule 
przytuliła się do swego kochanka.

Bolek stał, jak wryty, tak dalece tern wszystkiem 
oszołomiony, że nie mógł nawet kroku zrobić. Stał tak 
z godzinę...

Wreszcie ochłonął z tego osłupienia. Poszedł przed 
siebie, wlokąc się zwolna, pogrążony w rozpaczy.

Maciek z Franką cały czas przypatrywali mu się 
przez okno.

Gdy wreszcie Bolek odszedł, Maciek odetchnął 
z ulgą:

—  No, nareszcie... Myślałem, że ten dureń będzie 
tu tak sterczał do rana...

Franka zaś na to bardzo poważnie:
—  Swoją drogą zakochani są strasznymi głupca­

mi. Co do mnie, nie rozumiem, jak można się tak drę- 
szyć o kobietę. Jeszcze taki ładny chłopiec, jak ten! 
Poszła jedna, może na kiwnięcie palcem mieć dziesięć 
innych. Doprawdy, bardzo przystojny...

— Aż tak ci się. spodobał? —  zapytał ostro Ma­
ciek

—  Nie myśl tylko zaraz Bóg- wie co... —  odparła 
Franka wzruszając ramionami. Po chwili wszakże do­
dała, śmiejąc się nerwowo:

—  Przyznać muszę, że gdym ujrzała jego strapio­

ną minę, trochę się litowałam nad tym biedakiem. I po­
wiedzmy sobie szczerze zrobiliśmy grube śWiristwo. 
Przecież chłopak może teraz poszedł strzelić sobie w 
łeb. Szkoda chłopca miał takie ładne oczyf.M

Bolek tymczasem błąkał się po mieście, Dotarł 
wreszcie do mostu Kierbedzia. Wlokąc się po nim, za­
trzymał się na chwilę Spojrzał w płynące zwolna falc 
Wisły. Pociągały go ku sobie... Nęciły, wabiły... Obie­
cywały ukojenie wszystkich smutków i mak... Chciały 
przytulić do siebie p:eszczotliwie jego, sierotę, opusz­
czonego przez wszystkich, a co najgorsza przez naj- 
ukocnarszą...

Czy rzeczywiście przez wszystkich by] opuszczo­
ny? Czy doprawdy taki samotny?

A Madzia?
Racja! Przypomniał sobie o rsiej. Nie wolno mu 

było odbierać sobie życia. Nie miał prawa zadawać ta­
kiego ciosu staruszce, która żyła tylko dla niego, dla 
której był wszystkiem.

Opanował więc złe myśli i ruszył w stronę domu.
Madzia czekała na niego w śmierttlnym niepokoju. 

Kamień je j spadł z serca, gdy go wreszcie ujrzała. A za­
razem przeraziła się...

Był blady, jak chusta.. Drżał z zimna, . jednak 
pot perlił mu się na czole.

Padł na krzesło besiltiie. Madzia grzała mu ręce w 
Itaych dłoniach i starannie ocierała pot z czoła i wło­
sów.

Przytem zaś mówiła mu tkliwie
—  Aleś, mi narobił strachu1 Przez całą noę stałam 

przy oknie, wyglądając twego powroiu... Nareszcie, 
nareszcie wróciłeś, gdy już traciłam głowę, o mało nie 
mdlałam z lęku...

—  O, gdybyś wiedziała, jaki jestem nieszczęśli­
wy!... Straciłem wiarę w miłość Już nawet nie wierzę, 
aby kochała mnie kiedykolwiek rodzona matka. Czyż­
by mnie tak opuściła, porzucając na pastwę losu P

—  Całe szczęście, że fwojn matka nie słyszy tych 
słów'. Zraniłbyś ją śmiertelnie.

Bolek odparł z goryczą:
—  A więc, przyznajesz sama, że moja matka ży­

je. Czemuż nie przyjdzie, dlaczego nij padnie w me ob­
jęcia? O, teraz już rozumiem twoją ostatnią--podróż-ja­
koby do umierającego krewnego. Z pewnością widzia­
ła !  się z moją matką. A jednak ntiałaś..odwagę prze­
milczeć to przede mną! O, widzę, że już i. ty przestałaś 
mnie kochaćl

Dalszy ciąg nastąpi.

TKA
C ę t K i  n a k ł u ć  n a  u d a c h

Nadmierna Ilość recept na 
•norfinę z pokoju zapobiegowe 

panny N. zwróciła wreszcie 
"w agę w aptece. Pew nego dnia 
''■robiono .kontrolę. M usiało to 
hastcipić, gdyż brała morfiny 
-Oraz więcej, Nie nie .pom ogły 
ani prośby Sławka,- ani napisy 

etykietach ampmek: 
fialuśl Pamiętaj —  Sławętt! 
Przerażona faktem rewizji, 

t>r2ygnobiona obawa utraty pra 
błądziła długo po ulicy, za- 

1 a? poszła do Sławka 
Ledwie usiadła na kanapie, 

,r?yw ltaw szy się z narze-zo- 
:|-Vth„,ragadnął-:

Pokaż, czy  masz nogi po-

~~ Przecież mówiłam ci —  
powiedziała porywczo. —  że 
^biniejszam dawki że najwyżej 
raz na dzień...

Gorąco je j się nagle zrobiło: 
przez długie tygodnie wmawia­
li  w Sławka, że zmniejsza daw 

, a brała po osiemnaście am- 
^u<ek dziennie po 0.03, a więc 
P^tykę tak straszną, te  ijiożna

nią. uśm iercić cztery  osoby
P r o s te !  ‘

Nie wfęrzę cl już W y r  
«*3dasz strasznie, co raz  go­

je j sukienkę, 
mocno rc':a-

rzej...
Chciał unieść 

Przytrayinała j; 
mi, Nic zważat na jej oprór. 
Zgarną* je j obie ręce w swoją 
mouią dłoń, sięgając diugą rę­
ka do sukienki. W yrywała się 
z całych sil. Przecież jeśli od­
słoni le i  sukienkę, wtedy praw 
da się nie ukryje: zdradzą ją 
czerwone cętki nakłuć, pokry­
w ające gęsto oba uda. Teraz do 
piero przyszło je j na myśl, że 
trzeba było robić zastrzyki w 
łydkę, przeeież nie domyśliłby 
się, ćeby spuszczać pończo­
chy!

Już już odsłania? jej sukien­
kę. kiedy udalu się jej wyśli­
zgnąć!

Odszedł od niej w milczeniu 
i usiadł za stołem. Sięgną! po 
je j woroczek, który niebacznie 
położyła na stole. W y ją ł parę 
drobiazgów, strzykawkę i pu­
dełko z morfiną.

Nerwy je j nie wytrzymały 
już napięcia,
■ Gzego innie m eczysz?! — 

krzyknęła. —  Widzisz, że je­
stem bez sił!

A-' dlaczego ty  mnie tak 
m eczysz? ■— powiedział. —

Chodzę za tobą krok za kro­
kiem, u jednak tak się wprawi 
łaś w kłamstwo, że upilnować 
cię nie mogę.

— Rzuć mnie. Sławku! ■ —  
wybuchnęła - płaczem. —  Ja  
już jestem stracona! Nfc ninie 
już nie'wyrwie-z tego"straszne 
go nałogu. Nie warto się mną 
zajmować... la k ,  okłamuje cię 
Nie biorę mniej morfiny, a co 
raz wiecej. Nie warto m n a się 
zajmować. Myślałam, że s ;ę 
przezwyciężę.

Milczał chwilę.
—  Nie może lak być dłużej' 

—  powiedział wreszcie. — Mu 
simy się rozstać. Nie mam już 
siły walczyć z twoim nałogiem. 
Myślałem, że mnie kochasz, 
że twoja miłość do mnie ule­
czy cię, powstrzyma cię od 
używania tej potwornej truci­
zny... Zbyt innie to męczy i wy 
czcrpujc. Straciłem wiarę w 
miłość, tracę wiarę w ciebie... 
Musimy się pożegnać...

Wpatrzyła się w jego twarz 
zmienioną, zrnizerowaną, w  je­
go oczy.

—  T ak , odejdź... Morfina- b y - ; 
ła silniejsza. Morfina Zabifd 
we mnie wolę.,. Zabiła we mnie

poczucie wstydu, am bicję... Że­
gnaj Sławku.

Nic wstała jedhak. nie podno 
sił się i on z krzesła. Patrzył 
na nią swemi piękiiemi smutne 
mi oczami, a spojrzenie to za­
dawało je j wprost fizyczny 
ból. ' Po je j bladych, wychu­
dłych policzkach spływ ały dwa 
strumienie łez. Dysza! ciężko. 
Nie miał siły pow stać, ani od­
wrócić od niej oczu. Zdawało 
mu się, że widzi ją  oto po raz 
ostatni i chciał się je j napa­
trzeć, napatrzeć tej sw ojej 
Małszce z którą spędzi! naj- 
jiięknicjsze lala swego życia, 
kióra przy niosła mu tyle chwil 
radości i upojenia miłosnego.

W jakim  stanie żegna ją ?  
Jak  godną pożałowania porzu 
c a !

Łzy przysłoniły je j  widok 
twarzy Sław ka. Zdawało je j 
się, że patrzy tia nią z nieprze­
l icz a ln y m  wyrzutem, że w żre 
nicach jego kochanych oczu 
jest tylko potępienie i gniew.

G aybyż jeszcze wiedział b  
je j kompromitacji w Kasię Cbo 
rych ! Gdyby wiedział, ż6 wy­
rzuca ią z posady, że stoi na 
krawędzi ostatecznego ur idku!

Jakby  ją  potępił, za bra-k odro­
biny serca choćby dla stą-rych 
rodziców, nie dla niego .nawet: 
oddaniem, się rW niewolę .strasz 
nemu nałogowi; pozbaw ią,*rodzi 
eów Chleba, siebie skh-zuje na 
nędzę! - : > r '  '

— D osyć, dosyć .t-ego *nt|Vne 
go ży cia ! —  w ołał jak-ts głos 
w głębi je j seaca. r N ech nikt 
więcej nie cierp- przeze armie! 
Trzeba raz z tem ,skończyć. .U- 
wolnić jego od m ęczarni;-uwol­
nić siebie od niewoli, morfiny !

P rzez  łzy spojrzała na okno. 
Bvło otw arte

Okno jęst wysoko. Pod 11 m 
ścielą się kanciaste łby kamie­
ni. twardych szarych kamieni.

Niespodziewanie dla- siebie 
sam ej, w przystępie jakby, odu­
rzenia, zcnyała się z kanapy, 
podbiegła do okna i hłyskawicz 
nie przerzuciła n o g i przez para 
pet.

Przed oczami p-mny Maliny 
zaczernił się nisko, nisko bruk, 

.Jhkby w yściela jący dno bez­
dennej studni.

Przechyliła  -sii;... w r  -!
Dilszy ciąg opisu, przeżyó na­

szej Bohaterki w jutrzejszym nu> 
i marca
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Rozpoczęcie Roku Świętego w  Rzymie
(k) Od wielu, wielu lat

Rzym, a w raz z nim św iat ca  
ly, nie widział tale podniosłe] 
uroczystości, jaką  było rozpo 
czecie Roku Św iętego.

Wielki ten dzień rozpoczął 
się, jak wiemy, pierwszego
kwietnia o godz. 11-ej rano. O 

/ tej godzinie we w szystkich
kościołach rzym skich na znak 
rozpoczęcia uroczystości ude­
rzono we w szystkie dzwony. 
Wielkie dzwony potężnym  gło 
sem, tysiącznem  echem  uderzy 
ły  w prastare mury m iasta. 
W tórow ały im srebrzyście,
m niejsze, m ałe, najm niejsze...

Potężna, a piękna orkiestra 
trw ała prawie godzinę —  a w 
tyra czasie O jciec Św ięty  do­
konał cerem onii otw arcia W rót 
Sw . w kościele katedralnym  
Sw . P iotra .

W  uroczystości te j uczestni 
czy ły  niezmierzone tłum y. Ro 
zdano około 30 tysięcy biletów 
wstępu do katedry Plotrow ej 
1 na trybuny, ustawione na pla 
cu przed kościołem . Biletam i 
temi podzielili się  m ieszkańcy 
Rzym u i liczni goście z całego 
św iata, przybyli specjalnie na 
tę  uroczystość; P la c , przylega­
ją cy  do św iątyni, zapełniły 
też niezliczone tłum y, oczeku­
ją c  już od w cześniejszych po­
rannych godzin na podniosłą 
chw>ię Zresztą i trybuny zaję 
te zostały do ostatniego m iej­
sc a  znacznie przed godziną 
11-tą.

Specjalne loże, udekorowane 
purpurą, zajęli dyplomaci, akre 
dytowani przy państwie waty 
kańskiem, liczni przedstawiciele 
starych rodów arystokratycz­
nych Rzymu, dostojnicy ko­
ścielni i inni.

U podnóża trybun —  morze 
Słów, tłumy pielgrzymów.

W chwili ukazania się papie 
ża wraz z orszakiem  rozległy 
się dźwięki hymnu w atykań­
skiego. O jciec Św ięty , niesio­
ny na tronie, otoczony proce­
s ją  stanął przed ółtarżem  k ate  
dry. Rozśpiewały się chóry, 
rozległy się głosy trąb. Kardy 
tiałowie, arcybiskupi, biskupi w 
uroczystych  szatach o tacza ją  
Osobę O jca  Św iętego.

Po  odprawieniu krótkich mo­
dłów papież uniósł się z tronu 
I wolnym krokiem  zbliżył się 
do W rót. Podniósł w ręku m a­
ły  złoty m łotek.

Trzykrotnie uderzył nim w 
zamknięte W ro ta  i pełnym  gło 
sem w yrzekł te słow a:

—  O tw órzcie mi W ro ta  Sp ra 
wiedliwości. W stępuję w Tw ój 
Dom, Panie. O tw órzcie mi

(m) W  tych dniach na pół­
kach księgarskich we Francji 
ukazała się sensacy jna książka, 
zawierająca szczegółowy życio 
rys i czyny byłego prezyden­
ta Francji Gastona Poumergue. 
Między innemi znajdujemy w 
książce opisane dzieje wypra­
wy Doumergue‘a do Rosji, ce­
lem wpłynięcia na cara Mikoła­
ja łl-go, by nie zawierał poko­
ju (było to w 1917 r. w czasie 
wojny) z Niemcami.

W  przededniu rewolucji — 
czytam y w książce — w 1917 
roku' w kolach rządowych we 
F rancji  postanowiono wysłać 
wytrawnego polityka do Rosji, 
ze względu na ciężką sytua­
c ję  w kraju carów, gdzie do gło 
su doszli sojusznicy carowej—  
przychylnie usposobionej dla 
Niemców.

W ybór padł na Doumerguea. 
Zadanie, które powierzono póź­
niejszemu prezydentowi Fran­
cji — nie było łatwe. Ówcze­
sny minister snraw zagranicz 
nvch Francji. Vivioni, wyraź­
nie oświadczy! Doumer- 
gur‘uowi, że nie wierzy, bv 
mógł uzyskać audiencje u ca­
ra. którego zupełnie odsumęto 
od wpływu na hieg spraw i po- 
rrostu traktowano jak „do­
stojnego więźnia".

Pesymizm ministra bynaj­
mniej nie przeraził Doumer- 
gue‘a

Przybyw szy do Petershur- 
ga, wysłannik rządu francuskie

W ro ta . Bóg niech będzie t  na
mi.

C hór trzykrotnie pow tarza 
za papieżem wypowiedziane po 
łacinie słowa.

W  tej chwili W rota  Św ięte 
zaczynają  powoli uchylać się. 
P ierw szy przestępu je  próg
O jciec Św ięty , wznosząc sło­
wa modlitwy. W  lew ej ręce 
trzym a płonącą świecę, w pra

go został zaproszony wraz z 
przedstawicielami innych 
państw na galowy obiad do 
cara.

W czasie obiadu, który zgro 
madził najwybitniejsze oso­
bistości, Doumergue, siedząc 
przy carze, władcy 160 milio­
nów „dusz“, nachylił się i szep­
tem poprosił o prywatną 
audjencję.

Car zrazu speszył się i nie 
spoglądając na Doumerguea, 
jakby w obawie, że może być... 
przyłapany, również szeptem 
odrzekł: „Dobrze, ale rozmowa 
nie może trwać dłużej, niż 20 
minut“.

Tegoż dnia Doumergue z ja ­
wił się w prywatnym, gabine­
cie cara.

Ledwie Doumergue zajął miej 
sce, car poczęstował go papie 
rosem.

—  To nie jest pierwszy pa­
pieros, otrzymany z rąk wa­
szej cesarskiej mości —  ode­
zwał się Dournerque.

Car pytająco spojrzał na 
rozmówcę.

— Było to w roku 1891 —  
mówi dalej Doumergue. —  
Przebywałem wówczas w In- 
do - Chinach i zostałem wy­
brany jako przewodniczący ko 
miteiu, który miał witać wa­
szą cesarską mość, odbywają­
cego podróż po Wschodzie 
jeszcze w charakterze następ­
cy tronu".

Wspomnienia z przed laty

we] —  krzyż.
W  pewne] odległości za pa­

pieżem kroczą kardynałowie i 
inni dostojnicy kościelni. S ły ­
chać dźwięki dzwonów, głoszą­
ce światu o otw arciu Św iętych 
W rót i rozpoczęciu Roku św ię 
tego —  1933 od Narodzenia 
Chrystusa, 1900 —  od chwili 
Ukrzyżowania.

Mimo, że w chwili te j w ła-

snać wz m szyły  cara, gdyż 
zmienił się nie dopeżnania. 
Sztyw ny, chłodny, ze żnansitn 
wyrazem tępoty na twarzy, 
nagle stał się miły ! rozmo­
wny.

Rezultatem te j  „dziwnej" 
konferencji było to, że car chę­
tnie przyjął plan francuski...

W kilka godzin później —  
po galowem przyjęciu w .Car­
skim Siole, do Doumergue‘a 
zbliżył się znany wówczas na 
dworze rosyjskim hr. Becken- 
dorf i zakomunikował, że ca­
rowa pragnie widzieć się z 
przedstawicielem F ran cji.

Doumergue zjaw ił się w wy­
twornym saloniku, gdzie ocze­
kiwała carowa. Elegancki Fran 
cuz, potrafił z w łaściw ym  mu 
sprytem w ykazać carow ej, iż 
Niemcy zbyt brutalnie sobie po 
czynają, prowadzą wojnę w ce­
lach wybitnie zaborczych i t. d. 
i t. d.

I o dziwo! Gdy Doumergue 
skończył, carowa krzyknęła: 
„O, ma pan rację! Pan  Bóg ich 
ukarze!"

Zkolei carow a poczęła się 
żalić na ministrów, w ykazując 
ich niecne intrygi, łajdactw a 
i t. d.

Nagle, jakby w półśnie wsta 
la i bez pożegnania odeszła.

Doumergue niezbyt się tym - 
faktem przejął. W ypraw a jego 
była skończona, a  cel osiągnię­
ty.

ściw a cerem onia została już 
ukończona, na placu Św . P iotra 
trw ają  niezachwianie tłumy, w 
skupieniu oczekując na powrot 
ny pochód procesji.

Papież, wzniesiony na tronie. 
Ukazuje się ponownie zebra­
nym. R ozlegają się potężne, 
niemilknące okrzyki na Jegc 
cześć. N astrój jest podniasły. 
lecz niezwykle radosny.

Ręka O jca Św. wyciąga ste 
ponad głowami wiernych, bło­
gosławiąc światu —  urbi et 
órbi...

Podobne uroczystości miały 
również miejsce i w innych 
większych kościołach rzym­
skich, jak  Św. Pawła, Sw . Ma­
rii. Otwarcia Roku Świętego 
dokonali tam w imieniu papie­
ża Specjalnie delegowani kar 
dynalowie.

Cały dzień Rzym trwał pod 
wrażeniem tej wielkiej u r o c z y ­
stości —  dla świętego miasta 
i całego świata katolickiego.

(ii mietli! ii...
(m ) Gdy w czasie deszczu pająk 

przędzie pajęczynę, pogoda jest zapew 
niona. Charakterystyczne, że w czasie 
dlugótrwałych deszczów, pająki nie 
„p racu ją '. ’

W Niemczech wynaleziono papier, 
który jest „papierowy1' z jednej tylko 
strony ( ! )  z drugiej bowiem jest me­
talow y! Można go używać do wyro­
bów szcze!nvch pudełeczek, okładek 
i t. p.

|m.) Najnowszym wynalazkiem pa­
ryskim jest kapelusz, który jednocześ­
nie odgrywa rolę... parasola! W  nowo­
modnym kapeluszu znajduje się spec­
jalny guziczek, który naciśnięty wy­
rzuca dość dużą płachtę, przypomina­
jącą  parasol. 1 w ten sposób właści­
ciel jest zabezp'eczony od deszczu.

(m .) Pewien wynalazca pracuje o* 
becnle nad projektem opalania buci­
ków. Dosłownie: nie pieców ale... bu­
cików. W obec tego, że ludzie często 
narzekają na zimno w nogi, projekt 
ten wywołał zrozumiałe zainteresowa 
nie, W myśl projektu w bucikach bę­
dzie s ę  znajdowała specjalna... dyna­
mo maszyna, która wydzielać będzie 
ciepło. A gdy będzie w bucikach z a 
gorąco, wówczas sprawdzi się popular 
ne przysłowie: „Pali mu się grunt pod 
nogami”.

W gabinecie cara i carowej
Wspomnienia z niedawnej przeszłości

ADAM TY-SK1

Tajemniczy blondyn
Z  p a m ię tn iK ó w  in s p e k to r a  M a r c o n

vm .

Zabieram y się do roboty. Cięż 
ko Idzie. Mimo silnego chłodzą 
cego wiatru sta je  nam 
m otor. W szystko ma jednak 
sw ój koniec, więc i ta  repe­
rac ja  kończy się... do dwóch go 
dżinach. S ta ry  motor je s t jed­
nak tym razem porządnie cho­
ry i zmusza nas do pogrzebo­
wego tempa.

Św ita już, gdy w jeżdżam y 
do Granville.

Spotyka mnie bardzo miły 
borucznik, zastęp ca komendan 
ta.

—  P an  M arcon?— pyta mnie 
Podając rękę. —  P roszę, jesteś­
my do usług.

—  M acie panowie jakieś wia 
domości o kierow cy auta, które 
go numer wam podałem?

—  Tak jest —  brzmi odpo­
wiedź —  Zaraz po rozmowie z 
Panem zażądaliśmy telefonicz­
nie od wszystkich garażystów  
Natychmiastowego meldowania 
każdego auta, któreby przyby

wieczorem. Ro kwadransie

już wiedzieliśmy, że interesu 
ją cy  nas samochód zajechał do 
garażu „Pod srebrnem kołem". 
Kierowca zamówił u mechanika 
śrubę do motorówki. Ma ją o- 
trzymać dziś o dziesiątej. Tym 
czadem śpi w hotelu naprzeciw 
ko garażu. —  Jeden z naszych 
ludzi obserwuje nieznacznie uli 
cę.

W  każdym razie dotychczas 
wszystko było w porządku. B y  
łem tylko bardzo zmęczony i 
zdenerwowany dwiema nieprze 
spanemi nocami, czułem głód, 
głowa mnie bolała...

Wziąłem zimną kąpiel, zjad­
łem porządne śniadanie i napi 
łem się gorącej kawy z rumem. 
Postawiło mnie to odrazu na no 
gi- Teraz wziąłem ze sobą po­
rucznika i dwóch żandarmów i 
udaliśmy się do hotelu „Pod 
srebrnem kołem". Dyżurujący 
żandarm zapewnił nas, że czło 
wiek nie wyszedł. W skazał mi 
nawet okno pokoju, który zaj- 
mow&L Spojrzałam tam, zdawa

ło mi się. że firanka się poruszy 
ła. Bojąc się, że zostaliśmy spo­
strzeżeni przez ściganego, wsze 
dłein coprędzej do hotelu.

—  Nasz wczorajszy gość? — 
mówi zagadnięta służąca. —  Do 
piero co zeszedł do ogrodu, zt\ 
łu hotelu.

Targnięty złem przeczuciem 
rzucam się na przód, za mną 
żandarmi. Ogród jest pusty, naj 
widoczniej, zaalarmowany na­
szym widokiem, ptaszek uciekł 
tyłem, przesadzając ogrodze­
nie.

—  Gdzie wychodzi ten płot?
—  pytam porucznika.

— _Na boczną drogę, która 
prowadzi do szosy, zatoczyw­
szy spore koło.

—  Dobra nasza! —  wołani.
—  Niech pan z jednym żandar 
mem pobiegnie tędy do szosy, a 
ja z drugim podążę szosą do ro 
gu —  tylko prędko.

Żandarm doprowadził mnie 
do rogu i weszliśmy w ową bo­
cznicę. Po paru minutach na­
przeciwko nas zjawia się nie­
wysoki, barczysty blondyn. U j­
rzawszy nas, zawraca i w nogi. 
Biegniem y za nim co sił. Już 
się nie może wymknąć. W sa 
mej rzeczy, z drugiej strony 
wpada wprost w ramiona żan­
darmów. Silnie trzymany przez 
żandarmów, rzuca na mnie

w ściekłe spojrzenie. Kłaniam 
się mu z iro n ją :

W ybaczy pan, panie Rober­
cie Clifford, ale pan też nie 
przebiera w środkach. Pam ię­
tam jeszcze owo uderzenie pięś 
cia i ów koc... A teraz Skorzy­
sta pan z naszej gościnności.

—  Nie rozumiem nic. C o pa­
nowie chcą ode m nie?

—  W ięc czemu pan uciekał, 
jak  pan nic nie rozumie? Ale 
dość żartów, aresztu ję pana.

Bocznemi drogami doprowa­
dziliśmy więźnia do żandarm e­
rii. Zamknięto go w celi i przed 
drzwiami postawiono posteru­
nek.

ó sm a  godzina. Prześpię Się
do jedenastej.

*

Bum, bum, bum... łomocze 
ktoś we drzwi.

Przecieram  zaspane oczy. 
Bum, bum...

—  Panie inspektorze!
Zeskakuję z łóżka i otwieram

drzwi. Na progu stoi porucznik
—  Bardzo mi przykro, że pan 

tak czekał, zanim otw orzę. Ale 
cóż to, czy już jed en asta?

Porucznik macha ręką.
—  Dopiero dziesiąta trzydzle 

ścl, ale idzie o to, te  CHfford 
uciekł.

—  Co pan m ów i?!

—  Uciekł. Przechodziłem do­
piero co przed jego celą i zdzi 
wiłem się, nie widząc żandarma 
przed drzwiami. W ołam , nikt 
nie odpowiada. Przez „ judasza" 
nic niewidać. Nagle w ydaje mi 
się, jakbym  słyszał jakieś przy 
tłumione jęki ze środka. Pędzę 
po klucz od celi, wchodzę do 
środka.,. Na łóżku k fty  żandarm 
w bieliźnie. bez butów, giowę 
ma okręconą spodniami C liffor­
da, ręce skrępowane wlasnemi 
szelkam i, nogi opętane m arynar 
ką Clifforda. Rozwiązałem go, 
w tedy dostrzegłem  na głowie 
ogrom ny guz. Z zeznania żan­
darma wynika, że więzień symu 
lówał zemdlenie. Żandarm 
wszedł by mu pomóc, gdy ten 
nagle zryw ając się, uderzy? go 
z całych sił w głowę stołkiem, 
aż ten stracił przytomność.

Słuchając  go. wciągałem 
najszybciej ubranie.

—  Prędko do garażu — krzyk 
nąletn. — Niech pan weźmie! ze 
sobą kilku ludzi.

W  garażu powitał nas właś­
ciciel.

Gdzie jest auto tego mężezyz 
ny, który przyjechał wczoraj 
wieczorem? >

—  Ależ panowie przed kwa­
dransem  przysłali po nie żandar 
m a!

D. c. n.
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Co mdffiti gwiazd]?
Na dzień 14 kwietnia

Je ś li potkasz straż pożarną, ogarną 
cię w krótce wybuchowe płomienie mi­
łości. Nie chodź dziś do łaźni, bo 
sphikasz się niebawem w karty i b ę­
dziesz fo ły  jak święty turecki. Kto 
wąchać będzie przez kilka minut esen­
cję  chrzanową nie uroniwszy ani jednej 
łezki, niech kupi los loteryjny, a wygra

_ _ _ _ _ — — —

Wypadek przy ul. Szewskiej 
w Krakowie

W czoraj o 8 wieczorem we­
zwano pogotowie ratunkowe 
na ul. Szew ską 14, gdzie 11- 
letni Kazimierz O trębski, uczeń, 
spadł ze schodów Ii-go piętra. 
Doznał on złamania ręki oraz 
ogólnych kontuzyj.

I i r d t r c i  za trałami
Sw ego czasu pisaliśmy o za­

strzeleniu w folwarku p. Lubiny 
pod Mikołowem służącej Anny 
Jeutonów nej. M orderca, parobek 
folwarczny, Kazimierz Miklas 
zb iegł po dokonaniu zbrodni i 
ukrywał się w lasach Pszczyń­
skich.

W czoraj w godzinach wie­
czornych zbrodniarz Miklas zja­
wił się na m iejscu zbrodni i 
zwrócił p. Lubinie skradzioną 
fuzję, nabeje i płaszcz i pozo­
stał na miejscu zbrodni do przy­
bycia policji.

Aresztowany i odprowadzony 
do komisarjatu w Mikołowie, 
zeznał, że oddaje się w ręce 
sprawiedliwości aby ponieść za­
służoną karę za morderstwo.

Dopuszczał się czynów 
lubieżnych

W ładze policyjne w C zęsto ­
chow ie pociągnęły do odpowie- 
wiedzialności sądowej, za upra­
wianie czynów lubieżnych w 
stosunku do dziewcząt nielet­
nich, 22-letnlego fryzjera, Paw­
ła Zwierchlewskiego zamieszka­
łego przy ul. Augustyna 24-26.

Bjęcichudlarzi j j i p  l i m
W ładze policyjne na granicy 

polsko-gdańskiej dokonały ostat- 
r ło sensacyjnego aresztowania 
pewnego osobnika usiłującego 
w sam ochodzie przem ycić do 
Gdańska 3 młode dziewczęta, 
celem  wysyłki ich do publicz­
nych domów w Argentynie.

D ziew częta odesłano do do­
mów a handlarza żywym towa­
rem osadzono w areszcie.

Bliższe szczegóły jak  i naz­
wisko aresztow anego trzymane 
są w tajem nicy.

W strsąsający  wypadek 
w Płaszowie

Pogotowie ratunkowe zostało wez­
wane wczoraj do Płaszowa, gdzie Fi- 
lówna Halina 1 17 krawcowa z Sano­
ka wypadła z pociągu i doznała w strzą­
su m Jzgu oraz szereg obrażeń na ca ­
łym cieTe.

Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewieziono nieszczęśliwą do szp 'tala 
św. Łazarza w Krakowie.

San podpalił swe zabudowania, 
aby pobrać premję asekuracyjną

W czoraj wybuchł pożar w za-

Sodzie Kowalczuka M ichała w 
ow osiółce, pow. Przem yślany. 

D zięki energicznej akcji ratun­
kowej, sp łon ął tylko dach domu 
mieszkalnego.

Dochodzenia wykaz iły, że dom 
podpalił sam poszkodowany 
celem uzyskania premji asekura­
cy jn ej.

K R O N I K A  K R A K O W A
W ataku szrłu 

zamordował siostrę
Z W ilna donoszą.
W  jednym z folwarkuw pod 

Nowogródkiem wydarzyła się 
niesamowita zbrodnia. Mianowi­
cie 23-letni Jan  Rzeszko zab.ł swą 
dwuletnią siostrzyczkę mszcząc 
się w ten sposób na swoich ro­
dzicach.

Rzeszkowie mieli jechać do 
m iasteczka na rynek. Pon.eważ 
w domu nie było służby, popro­
szono Jana, by pozostał i do­
glądał dwuletnią siostrę. Jan  nie 
zgodził się  i oświadczył katego­
rycznie, że p o je d Je  również do 
miasteczka

Kiedy żadne persw azje nie 
pomogły. Reszkowie postanowili 
siłą pozostaw ić w domu opor­
nego syna.

Skrępow ano powrozami Jana 
i przywiązano go do łóżka. W  
tym samym pokoju pozostawio­
no dwuletnie dziecko i nakazano 
by wzajemnie pilnowali się.

Po wyjeździe rodziców, dziecko 
widząc brata skrępowanego po­
deszło do niego i słabemi rącz­
kami na tyle osłabiło węzły po­
wrozów, że Jan  mógł je  z ła tw o­
ścią zrzucić.

Jan po odzyskaniu swobody 
ruchów, dostał niewytłumaczo­
nego ataku szału. Porw ał za 
siekierę i silnym ciosem zmia­
żdżył główkę siostry.

Zbrodniarza stawiono przed 
sądem. Przyznał się do winy ze 
skruchą.

Sąd skazał Jana Rzeszko na 
8 lat więzienia za dokonanie 
zabójstwa pod wpływem silnego 
wzruszenia psychicznego.

Hitlerowcy jako  
zboczeńcy seksualni
P-)d tytułem „Dobrana kom panja" 

czytamy w „Robotniku”.
—  Głośna dziś je s t w całej prasie 

europejskiej historja aresztowania i ka 
towania socjalistycznego posła Soll- 
manna przez bojówki hitlerowskie w 
Kolonji. jednym z punktów .„'rogram u” 
znęcania się nad Sollmanem było wle­
wanie mu do ust, w sposób „bezpo­
średni", uryny. czem „zabawiali się“ z 
upodobaniem hitlerowsL m.

Jeden znowu z hersztów te j bandy 
„odrodzonych" Niemców, hrabia (!) 
H elldorl, rozkazywał aresztowanym, 
aby mu pokazywali — części płoowe 
i t. d.

Jeżeli przy okazji tych najnowszych 
faktów wspomnimy sensacyjne rew ela­
cje prasy niemieckiej na tem at szero­
ko rozpowszechnionego w szeregach 
hitlerow skich... h jm oseksualizm u, k tó ­
remu hołdują nawet tacy dygnitarze 
jak Adolf, „szef sztabu" bojówek, kpt. 
Roehm i wielu innych, dojdziemy do 
wniosku, że moment zboczeń płciowych 
odgrywa w bestialstw ach hitlerow skich 
bardzo poważną rolę.

Do grona więc warjatów, sadyst >w, 
koka.nistów itp. degeneratów  wśród 
„ludzi H i t le a "  — dodajmy jeszcze 
wielki zastęp zboczeńców płciowych, 
a będziemy mieli „kom plet" mężów 
epatrznościowych, rządzących dziś, pod 
wodzą „pięknego"jpółgłowka państwem 
i narodem n:em 'eck m.

Kobieta któi n powiesiła 
7 mężczyzn

O negdaj aresztow ano w Kanadz e 
Piotra Fajczana oskarżonego o zamor­
dowanie pownego mężczyzny.

Stróż więzienia do którego odsta­
wiono Piotra, wzburzony wbiegł de ga­
binetu dyrektora, mówiąc l

Człowiek, którego dopiero co przy­
prowadzono... je s t kobietą!...

D yrektor podskoczył z siedzenia.
— To niepodobna.
Przekonał się o tem sam. P iotr Faj- 

cz irz był kob etą.
Rozpoczęło się drobiazgowe prze­

słuchanie P .otr Fajczarz przyznał się 
de popełnienia nietylko tejro m order­
stwa, ale i sześciu innych... W każdym 
wypadku chodziło o mężów maltretu­
jących swe żony.

|Później wyjaśniła, że „P io tr" sama 
była kiedyś mężatką i w.ele * cierpiała 
wskatek brutalność1 męża. Postanowiła 
przeto żyć jako mężczyzna i pomagać 
uciemiężonym żonom.

„P io tr Fn jczarz" został skazary ia  
śm ierć w ten sposób, w aki zgładził 
swe ofiary, — przez pow eszenie.

Nadużycia na szkodę Polskiego 
PrzemysłuRyiowegow Krakowie

W  Stryju  aresztow any został 
Leopold Sonnengliiclc za doko­
nanie oszustw i nadużyć na szko­
dę firmy „Polski Przem ysł Ry- 
żowy“ w Krakow ie, oraz na 
szkodę skarbu państwa przez 
niepłacenie podatków w kasie 
skarbow ej w Stryju.

Złodziej w potrzasku
Policja Państwowa w K rako­

wie aresztowała Jakubow icza 
Abrahama, lat 33, bez zajęcia i 
m iejsca zamieszkania za kradzież 
pościeli z niezam kniętej kuchni 
Erny Zielterow ej, zam. przy ul. 
Grodzkiej 18. Pościel odebrano 
i zwrócono poszkodowanej.

Kradzieże
W eissow i Abrahamowi, zam. 

przy ul. Gertrudy L. 6 , skradzio­
no garderobę i bieliznę wart. 
100 zł.

Marji Hudzickiej, zam. przy 
ul św. Gertrudy L. 7, skradzio­
no z wozu na ul. św. Krzyża 
paczkę z bielizną wart. 150 zł.

Rutce W alentow i, zam. Lusi- 
nie pow. Kraków, skradziono 
rower męski, który pozostawił 
chwilowo bez opieki na sch o­
dach domu przy ul. Starow iśl­
nej L. 31.

W ieczó r p ieśn i w ielkop ostnych
w Bazylice O. O. Franciszkanów w wy­
konaniu Chóru C ecyljańsk'ego, miesza­
nego i Chórn Franciszkańskich Klery­
ków, zapowiedziany w W ielki Czwartek, 
odbędzie się — z powodu procesji Mar 
jack ie j w tymże dniu — dopiero w W ielki 
P iątek dnia 14 bm. o g. 6'30 wieczorem.

Podburzał bezrobotnych 
w Krakowie

W lokalu M iejskiego Komitetu B :z- 
robocia w Krakow ie przy ul. Ja b ło ­
nowskich zebrało się do re jestracji 
kilkuset bezrobotnych, między którymi 
znajdował się 60-letni Jan  Beldys, mu- 
r_irz z Krakowa W pewnej chwili B et 
dys zaw ołał: „D alej chłopcy — tylko 
trochę odwagi — za mną na tę budę 
— hurra — wszystko rozbijemy i sami 
zrobimy porządek !"

Czuwając nad porządkiem w wymie­
nionym budynku, przód. P . P  Kubie- 
n ec uspokoił wzburzony tłum. do któ' 
rego wciąż jeszcze przemawiał Bełdys 
poczem aresztow ał go.

Bełdys miał stanąć przed sądem 
karaym jako oskarżony o publiczne nawo­
ływanie do popełnienia przestępatw a 
i podburzanie tłumu.

Osk-irżooy nie zjawił się na sali roz­
praw, wobec czego sędzia, dr T ra- 
czewski, po przesłuchaniu świadka, 
przodownika P. P. Kubieńca, który po­
twierdził winę oskarżonego odroczył 
rozprawę, na którą osk. Bełdys będzie 
doprowadzony przez policję,

Pobicie ntndenta przed 
Uniwersytetem

Ul. Marszałkowska we Lwo­
wie, obok nowego gmachu Uni­
wersytetu J .  K była wczoraj wi­
downią krwawego zajścia. Mia­
nowicie gdy student Politechniki 
Józef W . przechadzał się tam w 
towarzystwie studentki Uniwer­
sytetu H eleny W ., córki właści­
ciela realności, zbliżyło się do 
nich dwóch mężczyzn. W  pe­
wnej chili obaj rzucili się na 
studenta i pobili go do krwi.

Szczegóły tego zagadkowego 
zajścia trzymane są ze względu 
na toczące się śledztwo w ści­
s łe j tajemnicy.

Ogrodnik przed sądem  
w Krakowie

Dziś odbędzie się w sądzie 
okr. w Krakow ie rozprawa prze­
ciw Mikołajowi Chyli, lat 60, 
ogrodnikowi, osk. o to, że w 
Krakowie wyłudził podstępnie 
od Marty Sznajdrowicz-Lipińskiej 
35 .000 zł. którą to gotówkę 
osk. sobie przywłaszczył, ponad­
to, że groził^kilkakrotnie M aiji 
Szneidrow icz-Lipińskiej zamor­
dowaniem je j.

t a l i  samobijezj strażaka
W  dniu w czorajszym  targnął 

się na swe życie w Stanisław o­
wie kapral M iejskiej Straży pożar­
nej M ichał D .Znalezionogo o 4-e j 
rano, broczącego w krwi, obok 
centrali telefonicznej Straży, w 
której pełnił służbę. O kazało 
się, że D. ciął siebie kilkakrot­
nie toporkiem  strażackim  w gło­
wę. O bok w kom órce zn alezo - 
no skręconą pętlę, którą de­
sperat w celach sam obójczych 
przygotował. Odwieziono go do 
szpitala w stanie bardzo cięż­
kim.

Mściwa kobieta 
przed sądem w Krakowie

Przed Sądem karnym w Krakowie 
stanęła wczoraj 23-letnia Rozaljr S o ­
cha z Dojazdowa ad Kocmyrzów, któ­
rej akt oskarżenia zarzucał występek 
fałszywe~o oskarżenia innej osoby przed 
władzami policyjnemi.

Mianowicie w dniu ć-go listopada 
1932 w Kocmyrzowie, osk. Socha fał­
szywie oskarżyła przed posterunkiem 
policji tam tejszego rolnika, Jó zefa  Ka* 
wulę, że ten oszukańczo poapalit s te r­
tę własnej koniczyny, celem podjęcia 
premji asekuracyjnej, o r .z  że Kaw uli 
jest sprawcą szeregu kradzieży.

Na podstawie tego oskarżenia Ka­
wula odpowiadał przed sądem karnym 
w Krakow ie. Rozprawa jednak wyka­
zała kłamliwość zeznań Sochowej, przy- 
czem wyszło na jaw, że ona, jako da­
wna konkubina Kawuli, oskarżyła go 
z zemsty.

Za to fałszywe oskarżenie Rozslja  
Socha została skazana na 6 m ieś. wię* 
lienia.

Rozprawę prowadził s. o. dr. Tra- 
ezewski, oskarżał prok. dr. Lewicki.

Sfingował napad bandycki 
z miłości ku narzeczonej

* W ładysław  Kwiatkowski miał 
narzeczoną w Częstochow ie i 
przed ślubem postanowił kupić 
dla niej jedwabną toaletę ślub­
ną. M łodzieniec pożyczył pie­
niądze u kolegi, i nie mając go­
tówki na spłacenie długu, upo­
zorował, jakoby dokonano na 
nim napadu bandyckiego.

W padł on obdarty i pokrwa­
wiony do kom isarjatu, gdzie 
zeznał, że w lesie napadło nań 
kilku bandytów i steryzowaw- 
szy go, zabrali mu pieniądze. 
Podczas dochodzenia, prawda 
wyszła na jaw. Kwiatkowski tłu­
maczy się, że napad sfingował 
z wielkiej miłości do narzeczonej.

Obchód 3 maja
W środę, dnia 19 kwietnia b. 

r. odbędzie się w sali portreto­
wej Ratusza krakowskiego o godz. 
18-te j posiedzenie Komitetu O by­
watelskiego O bchodu Rocznicy 
3-go M aja.

W szystkie O rganizacje i S to ­
warzyszenia, chcące wziąć udział 
w U roczystości uprasza się o 
wysłanie delegatów na powyższe 
posiedzenie.

Z za kulis procesu C a p o w e j
Ponure korytarze sijdn karnego w 

Krakowie zapełniły iię ludźmi, którzy 
nż niejako zreśli się z procesem i s ta ­

li się jego częścią składową.
T a  publiczność, zalegająca mroczne 

korytarze i zapełniająca salę sądowy, 
z niezmiernem zainterasowaniem śledzi 
nietylko przebieg przewodu sądowego, 
ale stara o ; być jego uczestnikiem . 
W czasie przerw publiczność, a szcze­
gólnie panie toczą ożywione rozmowy 
między sobą, z woźnymi i posterun­
kowymi pełniącymi służbę wewnątrz 
gmachu i na ulicy, u których sonduje 
ich opinję o proces'e.

Bardzo waiiną rolę odgrywa portjer 
stojący na bramie gmachu sądowego. 
Rano kontroluje pierwszy bilety w stę­
pu i pierwszy udziela przybyłym do 
gmachu informacyj.

Sensacją wcznra,szej rozprawy było 
orzeczenie prof. O lbrychta.

—  O, ten tp da dziś wszystkim 
szkołę — mówi z miną znawcy portjer.

— Ja k  nasz profesor O lbrycht powie 
że zabiła, to zabiła ua amen, a jak  po­
wie że nie, to pan prokurator niem i 
tu więcej nic do roboty.

TEATR IH. ). SŁO W ACKIEGO

REPERTUAR KIN.
. i i .  s „Zew ciała"
Apeli#: „Igrzyska Nerana".
A tlantic: ja n  Straus król walca 
B a g a te la : „R ita Gorgonaw a"
Igom ia ła ie r s a  i „Dziewczę z północy" 
Muzeum i „Te j  irnuicza wyspa"
P ro m ljó  : „Bomby na Monte C arlo" 
Słońcei „Śpiew ające m iasto"
S w it: „Błękitna R apsod ja"
Sztuka „Panienka i m iljon"
U ciecf ■ „Igrzyska N eroaa"
W anda: „Padróż poślubna we tro je "

R A D I O
P ią te k , dnia 14 k w ie tn ia  1934 r.

Kraków . G. 11.40 Przegląd Prasy 
oraz kom. m eteor, z W irsz., 12.10 
Koncert, 13.20 Kom. m eteor, z W arsz., 
15.25 Transm . z W arsz., 15.50 Płyty, 
16.45 O dczyt, 17.00 Siedem słów 
Chrystusa na krzyżu — sułta pasyjna, 
17.55 Program na dz. następny, 18.00 
T : mcm. z Poznania, 19 00 Przegląd 
polityki cagran., 19.15 Rozm aitości, 
19.30 Transm z WaTsz.

D iii d y łu r nocny aptek w Krakewie i
Szczepańska 1 „pod Złotym Tygry­

sem ", Kościuszki 18 „pod Aniołem 
Stróżem ", Ołnga 66 „pod Tem idą", 
M ikołajska 4 „pod Barankiem ", Dajwor 
6 „A pteka N iebieska".

D ziś d y in r nocny ap tek w Podgórzu i
Kalwaryjska 27 „pod H ygeą".

O kradał gości na wesela  
rabina w Krakowie

W czoraj zasiadł naław 'e osk. 
w Sądzie O kr. w Krakowie nie­
jaki Zygmunt Roth false F .nkel- 
stein, osk. o to, że w listopa­
dzie ub. r. na weselu syna ra­
bina Szapiro w Krakow ie okra­
dał gości w eselnych.

Sąd  I-ej instancji skazał go 
jako wielokrotnie karanego, na 
4 m iesiące więzienia, na wczo­
rajszej rozprawie sędzia dr. H or- 
ski zatwierdził wyrok I-szej in­
stancji.

Robotnik z Krakowa zam or­
dował 2 osoby

W  nocy z 24 na 25 marca 
rozegrała się krwawa tragedja 
we wsi podkrakowskiej w Brze- 
ziu. O fiarą zbrodniarza padło 
dwoje ludzi, a to Adam Urban 
i jego  córka M arja. Sprawca po 
dokonaniu zbrodni zbiegł. Je sz ­
cze w ciągu dnia po zbrodni 
zgłosiła się do adw. dr. Hollen- 
dera rodzina mordercy z pros- 
bą o jego  obronę. O kazało się 
że jest to W ł. Musiał, robotnik, 
zajęty w fabryce Zieleniew skie­
go w Krakowie, mieszkaniec wsi 
Gruszki. Spraw ca został areszto­
wany i odstawiony do więzień 
sądowych.

Urbana, córkę i Musiała od­
stawiono do szpitala, gdzie U r­
banowie zmarli. Pozostał na 
świecie Musiał — aby odpo­
wiadać za swój czyn.

Kula, która przeszła mu przez 
głowę, nie naruszyła zwojów 
mózgowych, jedynie odebrała 
mu wzrok w lewem oku, praw­
dopodobnie na zawsze.

W  sprawie tej toczy się o b ec­
nie śledztwo sądowe w Krako­
wie, które odkryje napewno 
jeszcze niejedną tajem nicę tej 
krwawej tragedji.

Krwawa bójka kamie- 
nicznika z fryzjerem

W podwórzu domu Lubeckie- 
go 26 w W arszawie wynikła 
sprzeczka rodzinna pomiędy sy­
nem w łaściciela tego domu Szy­
monem W olkenbreitem , fryzje­
rem —  a pozostałym i członka­
mi rodziny.

W jednej chwili wynikło zbie­
gowisko. W olkenbreit, w czasie 
w wypraszania zgromadzonych 
gapiów został uderzony przez 
nieznanego sprawcę nożem w 
plecy. Sprawca zbiegł. Rannego 
przewieziono dorożką do ambu- 
latorjum Pogotow ia. Po nałoże­
niu opatrunku, Pogotow ie prze­
wiozło W . do szpitala.
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